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a  List towarzysza Bolesława I t a l a
00 fofiotisików, inżynierów, techników przemysłu hutniczego

®*odzy Towarzysze!
w dniu __1Hasnni^ u Waszego Św ięta, D n iu. , H u tn ika , przesyłam  W am  w  Im ien iu  P a rtii,  Rządu 1 m oim
j-j_. serdeczne pozdrow ienia.

% ij, gj Ęki Waszym w ys iłko m  i b ra te rsk ie j pom ocy Zw iązku Radzieckiego h u tn ic tw o  polskie 
•ocjali-t Pomy śl^ ie 1 szybko, w  tem pie m oż liw ym  do osiągnięcia jedyn ie  w  w arunkach gcvspo< 
cowni:1̂ 3- O budow aliśm y nowoczesne w ie lk ie  piece

roz-
gos podarki

, nowe piece m artenow skie, potężne w a l- 
« • l «  m eta lurg iczne cynku  i m iedzi, wznosim y w ie lką  hutę s ta li w  Częstocho-

8 gant P ° 'sk ’eł  m e ta lu rg ii — chlubę narodu polskiego Nową Hutę.
- sz ofiai-nu *— sta li, pomnaża s iły  i bogactwa naszej O jczyzny —  P o l-ik l Ludowrt-^ a rny trUd c!a-*e m ibony ton
Cały e3, służy spraw ie pokoju.

1»go n"'' ?ar<k* po lski w ysoko ceni 1 szanuje 
j .  ^Polzawodnictw a socjalistycznego.

Mdują -  nasz potrzebuje z roku na rok  coraz

Waszą o fia rną  pracę, ożyw ioną duchem szlachet-

w ięce j m eta li. Dalsze la ta P lanu 8-letm ego prze- 
m eta ii nieżelaznych. Przed h u tn ika m i sto ją  no- 
h u tn icy  polscy zadania te w ype łn ią  z honorem.

* *oew<V ~ ,'ł '" ”  w aa/.n pracę, życzę W am, Towarzysze hu tn icy , dalszych sukcesów w  watce
> ^ z r e ik !eJ i nowoczesnej po lsk ie j m e ta lu rg ii —  podstawowego ogniwa naszej gospodarki

k* b°fężny rozw ó j h u tn ic tw a  żelaznego i 
’ *7-czytne zadania. P artia  i Rząd w ie. że 

« f<v,, i ,  : ̂ c w am za Waszą pracę

B O LE S ŁA W  B IE R U T

DZIŚ 4 STRONY

S T A N D A R
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W odpowiedzi na apel m łodzieży K ombinatu

Do każdego wyprodukowanego elementa dla we| Koty
załoga huty im. F. Dzierżyńskiego dafąezy kartę gwarancyjną

W hucie im. F. Dzierżyńskiego po dokładnym przeanalizowaniu możliwości załoga podjęła zobowiązanie skrócenia terminu wykona- 
,a zamówień dła nowohutnickiego Kombinatu. Równocześnie spośród dozoru technicznego powołano specjalną komisję, której zadaniem 

jest systematyczna kontrola przebiegu realizacji zobowiązania. Oto postanowienie pracowników huty:
Załoga huty łm. F. Dzierżyń- 

*kiego, rozumiejąc olbrzymie 
Raczenie terminowego uru­
chomienia Nowej Huty, posta- 
**aWia wzmóc wysiłki w celu 
upewnienia jak najszybszego 
^konania zamówień dla tego 
kombinatu. Po przeprowadze- 
ni'i narad technicznych, na 
których omówiliśmy zadania, 
jakie stawia przed nami U- 
j-Wała Prezydium Rządu, zo­
bowiązujemy się wykonywać

wszystkie zamówienia dla No­
wej Huty w pierwszej kolej­
ności.

Warsztat Mechaniczny po 
zanalizowaniu swoich możli­
wości postanawia skrócić ter­
miny dostaw dla Nowej Huty 
o 1 miesiąc.

Dział Technologiczny opra­
cuje technologię wykonawstwa 
również o miesiąc wcześniej.

Ponadto do każdego wypro­
dukowanego elementu załą­

czać będziemy karty gwaran­
cyjne, zapewniające wysoką 
jakość naszych wyrobów.

Jednocześnie zwracamy się 
s apelem do huty „Zabrze“, u 
której zamówiliśmy modele 
sprzętu dia Nowej Huty, aby 
zaplanowane terminy skróciła 
o 1 miesiąc.

Zwracamy się również do 
Stalinogrodzkiej Fabryki Sprę­
żyn o szybką i terminową do­

stawę sprężyn, które wykonać 
mamy dia Kombinatu.

W imieniu załogi:
Dyrektor Naczelny 

JAN MIKLASTNSKI 
I I  Sekretarz Komitetu Zakłado­

wego PZPR 
JULIAN SROKA 

Przewodniczący ZZ ZMP  
ZYGMUNT SKRABURSKI 

Radca zakładowy 
J. JARMUNDOWICZ

P la ka t S FM D  w ydany na IV  
Ś w ia tow y F es tiw a l M łodzieży  ł  

Studentów  w  walce o pokó j i 
przy jaźń . Bukareszt 2 —  16 

s ie rpn ia  1953.

W zyw am y za łog i, a  w  szczegó lnośc i m ło d z ie ż  p ra c u jq c q  w  huc ie  „Z a b rze ** i w  S ta lin o g ro d z k ie j

^Qbryce  Sprężyn, a b y  na  ła m a c h  „S z ta n d a ru  M ło d y c h ”  o d p o w ie d z ia ły  na w ezw a n ie .
t
l

KTO NASTĘPNY ODPOWIE NA APEL MŁODZIEŻY Z NOWEJ HUTY?

W odpowiedzi 12 Uchwałę Prezydium feąfe 
budowniczowie Howe] Huty podejmuję zobowiązania produkcyjne

% tlv‘3r'Vnicz<nvie N ow e j H u ty . 
V ?  i z honorem rea lizu jąc 
jł'li(0 a,S P rezydium  Rządu, nie 
ho* .W zm agają tem po prac, 
^h fjy^nocześn ie  walczą o ja k  

Zsz^ poziom w yko nyw a - 
W y^hót.

Zem tego jest postano­
w i^?. Przodującego m urarza 

awa Bieniasa ze Z jed- 
fyslo,,1® B udow y Pieców Prze-

Kombinatu. Bienias 
r ariyw 52a* się. Że wszystkie w y 1 

an.e przez 'niego roboty  
^ n a j le p s z e j  jakości. Posta-Tin- ** „ i __• _ • i j r?r®Ce °n rów nież kon tro low ać 
*lfZM..^vych towarzyszy z po- 

zmia.n roboczych.

Równocześnie zwrócił się z ape­
lem do całej załogi budowy 
Kombinatu Nowa Huta o pod­
jęcie Jego inicjatyw y.

Na apel Bieniasa p ie rw s i od­
pow iedzie li m urarze ze Z jedno­
czenia B udow y Pieców Przem y­
słowych, za trudn ien i na budo­
wach W y tw ó rn i M a te ria łów  O- 
gn io trw a łych , a m. inn . zespoły 
M ariana Skurnóga, M ariana  
W ójcika I Piotra Krzywackiego, 
ja k  rów nież 20 m ura rzy  z zespo­
łó w  Mieczysława K u rka  i W ik­
tora Seierskiego.

W  odpowiedzi na Uchwałę

Rządu budow niczow ie Now ej 
H u ty  pod ję li w ie le  zobowiązań.

Pierwsze zobow iązania pad ły 
na budow ie dwóch w ie lk ic h  re­
jonów  p rodu kcy jnych  — w y ­
tw ó rn i m a te ria łó w  og n io trw a ­
łych  i  koksow ni.

Na budow ie  W M O  zespół be­
tonie rak i b rygadzisty  Starego i 
zespół ty n k a rs k i brygadzisty 
K orzen ia  zobow iązały się p ro­
wadzić roboty  bez uste rek i 
przyspieszać tempo, prac, aby 
w ie lk i ob iek t w y tw ó rn i — w y ­
dz ia ł zapraw  m ógł być u ko ń ­
czony na 15 d n i przed planowa­
nym terminem.

i Załoga wznosząca część k rze ­
m ionkow ą składu surowca, pod­
ję ła  zobowiązanie oddania do 
u ży tku  swego odcinka na trz y  i 
pół m iesiąca przed planowanym  
tęrm inem .

Zespól c iesie lski b rygadzisty  
S łon iny postanow ił o 14 dn i 
przyspieszyć swoje prace. Ogó­
łem  na budow ie W M O  do czy­
nu produkcy jnego stanęło już  
14 w ieloosobowych zespołów 
produkcy jnych .

A m b itn e  Zobowiązania na p ły ­
w a ją  z re jon u  koksow n i — jed­
nego z zasadniczych obiektów, 
k tó re  wchodzą do rozruchu już

177 roku przyrzlym 1? brygad 
murarskich i 2 zespoły transpor­
towe budujące pierwszą baterię 
koksowniczą podjęto zobowią­
zanie ukończenia robót m urar­
skich przy baterii na miesiąc 
przed planowanym terminem.

Pragnąc przyjść z pomocą to­
warzyszom pracy na budowie, 
również załogi uruchomionych 
już obiektów Kombinatu podej­
m ują zobowiązania, postanawia­
jąc przyspieszyć dostawę części 
i urządzeń produkowanych dla 
potrzeb budowy zasadniczych 
rejonów Kombinatu.

List Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego
do uczestników

Krajowej Konferencji Połączeniowej LPŻ, LL i  \M
DO

U C ZE S T N IK Ó W  K R A JO W E J K O N FE R E N C JI 
ZJEDNO CZENIO W EJ L IG I  P R Z Y JA C IÓ Ł  Ż O ŁN IE R ZA ,
L IG I  LO T N IC Z E J I L IG I  M O R S K IE J

Przekazuję uczestnikom  K ra jo w e j K on fe re n c ji Z jednoczeniowej L ig i P rzy jac ió ł Żołn ierza, Ligi 
Lo tn icze j i  L ig i M o rsk ie j serdeczne pozdrow ienia w  im ien iu  w łasnym  oraz w im ien iu  żo łn ie rzy 
Ludowego W ojska Polskiego.

Pow ołanie do życia zjednoczonej L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza wzbogaci dotychczasowy dorobek 
pracy każdej z L ig , stw orzy dla społeczeństwa polskiego, a w  szczególności dla naszej m łodzieży 
ja k  najlepsze w a ru n k i upowszechniania w iedzy i  um ieję tności w o jskow ych, wo jskow o-techniez- 
nych, lo tn iczych i  m orskich.

Zadaniem naczelnym  now opow sta łe j L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza w inna  się stać żywa i  ogarn ia­
jąca szerokie masy działalność, k tó ra  będzie przygotow yw ać obyw ate li Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j do obrony k ra ju  przez krzew ien ie  w iedzy, um ieję tności i sportów w ojskow ych oraz 
w ychow yw ać ich w  duchu najgłębszego um iłow an ia  O jczyzny — bra terstw a narodów  i pokoju.

L iga P rzy ja c ió ł Żołn ierza w inna korzystać z doświadczeń i p rzyk ładu  b ra tn ie j o rgan izac ji ra­
dzieckie j — Dobrowolnego Stowarzyszenia W spółdzia łan ia  z A rm ią , Lo tn ic tw e m  i  M a ry n a rk ą  
W ojenną (DOSAAF).

Szeroko zakro jona działa lność L ig i P rzy ja c ió ł ko łn ie rza  przen ikn ię ta  troską o zabezpieczeni* 
pokojowego budow n ic tw a socja lizm u w  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zacieśni w ięź Ludo­
wego W ojska i społeczeństwa. Będzie ona św iadectwem  rea lizac ji wskazania W ielk iego Przy­
wódcy i Nauczyciela naszego narodu Bolesława Bieruta:

„Nieustanne wzmacnianie siły i potęgi materialnej, obronnej i ku lturalnej naszego państwa lu­
dowego — to najświętszy obowiązek każdego obywatela naszego kra ju “.

L iga P rzy jac ió ł Żołn ierza może liczyć na serdeczną pomoc i  sym patię  Ludowego W ojska Pol­
skiego — obrońców niepodległości naszej O jczyzny.

Serdecznie życzę now opow sta łe j L idze P rzy ja c ió ł Żołnierza sukcesów' w je j patriotycznej dzia­
ła lności.

W ICEPREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W  
I  M IN IS T E R  OBRONY NARODOW EJ  

(— ) K O N S TA N TY  RO KO SSO W SKI 
M A R S ZA LE K  P O LSK I

Tow. Bolesław Bierut pierwszym delegatem 
kolejarzy na Kongres Związków Zawodowych

dla
Poci hasłem wzmożonej mobilizacji
terminowego i rytmicznego wykonania planów

obchodzili hutnicy polscy strój dzień
v Z|łę ys<-ie i radośnie obchodził! w dniu 10 maja swoje do- 
,  %s?,eST *ę-*0 bohaterscy hutnicy, którzy produkując coraz 
*° t>ok . °®c* żelaza i stali umożliwiają przyspieszanie nasze- 

ę fJJowego budownictwa.
^  5iętf a'ne uroczystości odby- 
v . ó . . k lub ie  fabrycznym  bu- 

przodującego zakłahaSą-’* ’ F‘ *VUUjtJbCgU £.«»«.«-
br C2eg0’ kt;óry w  1 kw a r- 

?*e rąi ?d° b y ł zaszczytne p ierw - 
Jv>e e ,̂sce we współzawodnic­
twie g° ln o k ra jo w ym  i podej- 
S ^ b e c n ie  w ie lk ie  zadania 
N ż ą , z zapewnieniem  po-

Ponadplanowych ilości
f>ri w dla Nowej Huty.

f 'asZaern6wienie wstępne w y- 
,Jó\Vn Przewodniczący Zarządu 

a§o 2w . Zaw. H u tn ikó wef . , 'tJ ¿w. Zaw 
;t 'P szczyńsk i.

T Hn
„Cii

4 m aja br., w

ff Obiera następnie mini 
V it ism,n>etwa inż. Kiejstut Że-

lleh ’ k tóry pow iedział m. in 
, Wta 8 3 Prezyd ium  Rządu po- 
h d n - 4 maja  br., w

; generalnych zadań bu- 
K8żęBf. °dda;n;a do uży tku  p ier- 
tłłtą  ®taPu K om b ina tu  Nowa 
S C  dV eś!a znaczenie te j 

Ja^ °  k luczow e j, ogólno- 
el  budowy, jako decy- 

'  ^ ł iię  0ogniw a naszego Planu

Bządu podkreśla 
^ z ym ? gadania, ciążące na 
i a WUob,  uektYw ie hutn iczym , 

fa b ry k  k o n s tru k c ji 
p 9 b t̂ ,‘ „  hu tn iczych, na hutach 
« " ^ ó i “  ” F e rru m “ . „Z y g m u n t“ 
ki " 'y  k „ ’ a*:>y zabezpieczyć do- 

a s tru k c ji i  maszyn dia 
. ¡-y w  te rm in ie  i  na j-

.  M u i  Jak°ści.
,j'°ści k P.r *e«iknąć do świado- 
yl'vąg . zdeg0 hutnika, że pra- 
t„0łyej v,a Is°w e j Huty, lub na 

®*5>t, ,Ucie —  to w ielki za-
Min;

bjis?ynt „omajtis stwierdził wd-ai
y u

«i ŻBlągu swego przemó- 
j "'skazania Bolesława 

b ’®Som j f 0®.00 P artii pomogły 
ę^óości tsutnlczym przełamać 

. Pian,.'v wykonywaniu za- 
 ̂ VV “ •

g ^c z y ę |.ku entuzjazm u załóg
t>ro ire«owvr.uyrażonego w  d!u_ 
ł>ia ,ujtcy :,yck  zobowiązaniach 
C S  dlaJ" ych i w  zobowiąza- 
% l Ui r0k„?ZC?ei1 a 1-m ajowego 

^ lĘriia °  ,n iczego, w  w y n ik u

ctwa oraz pogłębien ia metod 
o rgan izac ji pracy, mogą hu tn icy  
dziś, w  D n iu  H u tn ika , zameldo­
wać na rodow i o w yko na n iu  po­
ważnej ponadplanowej p roduk­
c ji s ta li, w yrobów  walcowanych, 
m iedzi, w yrobów  ogn io trw a łych , 
koksu, o n iem a l pe łnym  w y ró w ­
nan iu  n iedoborów  surów ki.

W skazując na doniosłe zadania 
stojące przed h u tn ik a m i w  n a j­
bliższym  okresie m in . Żem ajtis  
s tw ie rdz ił, iż  należy ugruntować 
dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie wykonywania adań 
ilościowych i podnoszenia jako­
ści, ze zwróceniem szczególnej 
uwagi na pełne przestrzeganie 
planów asortymentowych.

W zakończeniu m in is te r H u t­
n ic tw a pow iedzia ł:

„Świadomi niezawodnej pomo­
cy Związku Radzieckiego w bu­
dowie naszej nowej, w ielkiej 
metalurgii, świadomi, że pracą 
naszą tworzymy podstawy do­
brobytu ludu pracującego w 
Polsce, likwidujem y resztki sta­
rego ustroju wyzysku, wzmac­
niamy siły pokoju na całym 
świecie — zapewnijmy Partię i 
Rząd, zapewnijmy Towarzysza 
Bieruta o niezłomnej woił wy­
konania naszego Planu 6-letnie- 
go.

Niech p łyn ie  coraz obfitszym  
strum ien iem  gorący m eta l na 
pożytek ludu pracującego, d la  
rozkw itu  naszej ukochanej O j­
czyzny Ludo w e j“ .

Następnie przewodniczący a~ 
kadem ii Kleszczyński ogłasza, 
że we w spółzaw odnictw ie pracy 
o ty tu ł najlepszej h u ty  w  I 
kw a rta le  br. sztandar przechod­
ni C en tra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych zdobyła załoga hu­
ty  „Pokój“. Następuje m om ent 
wręczenia sztandaru przedsta­
w ic ie lom  zw ycięsk ie j załogi.

Z kolei m in is te r Żemajtis od­
znaczy! z ło tym i krzyżam i zasłu­
gi 43 w yróżn ia jących się szcze­
góln ie o fia rną  pracą pracow ni­
ków hu tn ic tw a .

Zebrani na akadem ii przodu­
jący przedstaw icie le wszystkich

do Prezesa Rady M in is tró w  
Bolesława Bieruta lis t, w  k tó ­
rym  ślą M u swe gorące pozdro­
w ien ia  oraz przyrzekają , te  ich 
wkładem  w budow n ic tw ie  so­
c ja lizm u w  naszym k ra ju  będą 
ponadplanowe torty su ró w k i i 
sta li.

M owa H u ta
Nowoczesne hale pracujących 

już  ob iektów  Kombinatu Nowa 
Huta przystro jone zostały w 
czerwone i biało-czerwone flag i.

W czasie akadem ii załogi pro­
dukcy jne  uruchom ionych już  o- 
b iek tów  K om b inatu , podsumo­
w u jąc swoje dotychczasowe o- 
siągnięcia, w y ra z iły  pełną goto­
wość do w ype łn ien ia  nowych, 
poważnych zadań, ja k ie  posta­
w iła  przed n im i Uchwała Pre­
zydium  Rządu.

C zęstochow a
O dśw iętny wygląd przybra ła  j 

huta im. Bolesława Bieruta w j 
Częstochowie, a zwłaszcza uru- i 
chomione ju ż  i budujące się no­
we ob iekty.

Załoga produkcyjna hu ty god­
nie pow ita ła  swe święto, dając j 
w kwietniu br. ponad pian 850: 
ton stali, 670 ton wyrobów w al­
cowanych.

Podczas akadem ii i 2 pracow ­
n ikó w  h u ty  za 50-letn ią pracę 
w  h u tn ic tw ie  oraz za osiągnię­
cia w  pracy zawodowej o trzy ­
m ało złote krzyże zasługi.

W  dniu 10 bm. w  Warszawie
zakończył dw udniow e obrady 
V Krajow y Zjazd Delegatów 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy. W  obradach, k tó re  zgroma­
dz iły  k ilkuse t delegatów — przo­
dow n ików  pracy, rac jona liza to­
rów , ak tyw is tó w  zw iązkow ych z 
całego k ra ju  uczestniczyli rów ­
nież: wiceprezes Rady M in i­
s trów  — S. Jędrychowski, prze­
wodniczący CRZZ —  W. Kłosie- 
wicz, k ie ro w n ik  W ydzia łu  Ko­
m un ikacyjnego K C  PZPR — 
P. Kowalski, m in is te r K o le i — 
R. Strzelecki, w icem in is trow ie  

"Kolei oraz sekre tarz CR ZZ — 
Z. Kratko.

Z jazd podsum ował w y n ik i 
dzia ła lności Z Z K  za okres ub ie­
g łych trzech la t, w y tyczy ł za­
dania zw iązku  na przyszłość o - 
raz dokonał w yboru  nowych 
w ładz i  delegatów na I I I  K on­
gres Z w iązków  Zawodowych.

Wśród powszechnego entuzja­
zmu Zjazd jednomyślnie wybrał 
Przewodniczącego KC  PZPR, 
Prezesa Rady Ministrów Bole­
sława Bieruta — pierwszym de­
legatem kolejarzy na Kongres 
Związków Zawodowych. W liś­
cie skierowanym do Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej 
uczestnicy Zjazdu proszą Go o 
przyjęcie wyboru oraz zapew­
niają, że dołożą wszystkich 
swych sil, aby w  pełni wykonać 
zadania transportu kolejowego 
w Planie 6-łetnim.

O brady Zjazdu, w  czasie k tó ­
rych delegaci po gospodarsku, 
często kry tyczn ie  om aw ia li do­
tychczasową pracę ko le jn ic tw a  
wrykazały, że w  okresie ubie­
głych trzech lat transport kole­
jowy, tak jak  wszystkie dziedzi­
ny naszego życia rozrastał się 
niezwykle szybko. W  1952 roku 
ko le j przew iozła 2,5 raza w ię ­
cej tow a rów  i 3,5 raza w ięcej 
pasażerów n iż w  1937 roku.

Te osiągnięcia uzyskano prze­
de wszystkim dzięki rozwojowi 
i stałemu pogłębianiu współza­
wodnictwa pracy. Tak np. współ 
zaw odnietw o o socjalistyczną 
konserwację 1 eksploatację pa­
rowozu obe jm uje  obecnie 17 ra ­
zy w ięcej d rużyn niż w  roku 
1950, dz ięk i czemu o 29 proc. 
zm niejszono liczbę praeogodzin, 
zużywanych na naprawę bieżą­
cą parowozów. Szeroko rozw inę­
ło  się także m iędzybranżowe 
współzawodnictwo pomiędzy sta 
c ja m i PKP, a k lie n ta m i kolei. 
B ierze w  n im  udzia ł 370 s tac ji 
i 1.200 zakładów  pracy.

Osiągnięcia Związku w  dzie­
dzinie opieki socjalno-bytowej 
nad załogami są niemniej po­
ważne, choć uznane zostały 
przez delegatów za niewystar­
czające.

W  oparciu  o w y n ik i dotych­
czasowej pracy Z w iązku, o ana­
lizę błędów i  sukcesów, uczest­
n icy  Z jazdu w  n iezw ykle  oży­

w ione j dyskus ji o m a w ia li swa 
I zadania na przyszłość 1 d r o g i  
\ wiodące do ich rea lizac ji. Jako 
najważniejsze zadanie Związku  
w  dalszej pracy delegaci uznali 

.sprawę rozwoju i pogłębienia 
współzawodnictwa pracy prze­
de wszystkim poprzez stałe po­
dnoszenie poziomu uświadomie­
nia najszerszych mas.

Równie ważnym zadaniem 
wysuniętym przez Zjazd jest 
zwiększenie troski ogniw’ związ­
kowych o sprawy bytowe czło*

I w ieka pracy.
Ważnym zadaniem Związku  

' będzie też — jak wykazały ob- 
j rady — wałka o dalsze zwięk­
szenie zatrudnienia kobiet w  
kolejnictwie. W skazywano na 
p rzyk łady  nieuzasadniarego lę­
ku ze strony a d m in is tra c ji przed 
zatrudnien iem  kobiet. L iczne 
przyk łady kobiet pracujących z 
doskonałym i w yn ikam i, ja k o  dy ­
żurn i ruchu, zaw iadowcy s tac ji, 

i maszyniści i  brygadziści są n a j­
lepszym dowodem szkodliwości 

! tych uprzedzeń, k tó re  należjr 
| zdecydowanie zwalczać.
j Wytyczając drogi dalszej pra- 
! cy dla Związku, Zjazd wysunął 
1 także jako niezmiernie ważną—  
sprawę zaostrzania czujności re- 

! wolucyjnej w walce z knowania- 
| mi wroga klasowego, usłlujące- 
| go poprzez plotkę, a nawet pró- 
| by sabotażu szkodzić socjalisty­
cznemu budownictwu.
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Piękna sportowa manifestacja młodzieży w całym kraju

k
Trasą  W—7. do P lacu Dzierżyńskiego jadą warszawscy ha r­

cerze, uczestniczący w  Zetzm pow skich K o la rsk ich  Raidach Po­
koju.. Foto: W. Z a rzyck i

S fa lin o g ró d
Z dum ą po w ita ła  Św ięto H u t­

n ika  załoga h u ty  „F e rru m “ , 
szczególnie zaś sta low n icy  tego 
zakładu — zwycięzcy we współ­
zawodnictwu© m iędzyzakłado- 
wrym z załogami h u t „Sosno­
w iec“  i „Z y g m u n t“  w  I  k w a r­
ta le b r. Cala załoga tego od­
dzia łu  została w  D n iu  H u tn ika  
nagrodzona p rem iam i p ienięż­
nym i. W śród 56 ju b ila tó w  hu­
ty  „F e rru m “  fo rm ie rze  Trzoda 
i W yc iś lik  oraz m odelarz Ru- 
rań sk i święcą w  roku bieżącym

Pod hasłem „Wszyscy na start ZMP-owskich Kolarskich Raldów Pokoju“ młodzież pol­
ska miast i wsi wzięła w dniu 10 bm. masowy udział w Raidach, manifestując swoją soli­
darność z uczestnikami wielkiego Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“, „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“.

Mim o dotkliwego zimna Raidy gromadziły na starcie w całym kraju dziesiątki tysięcy
uczestników. Barwnym i korowodami, na udekorowanych rowerach, w ubraniach roboczych, 
bluzach ZMP-owskich I kostiumach sportowych jechali młodzi i starsi, dziewczęta i chłopcy, 
wyrażając swoim udziałem w Raidach nieugiętą wolę w alki o pokój, o pogłębienie międzyna­
rodowej solidarności i przyjaźni postępowej młodzieży całego świata.

la l i  wspólzaw odni- i p u t w  k ra ju  postanow ili wysiać 1 50-lecie pracy w  hu tn ic tw ie ,

Po zakończeniu Raidów odbyły się festyny sportowe i żaba wy.

*
Już od samego rana ulicami W arszawy przejeżdżały roześmiane grupy na udekorowanych

wstążkami i kw iatkam i rowerach. Przodownicy pracy i nauki, przodujący zetempowcy dali przy­
kład, pociągając za sobą rzesze młodzieży, z  13 punktów’ miasta wystartowali raidowcy poszcze­
gólnych dzielnic, aby po przejechaniu tras Paidów przybyć na metę na Plac Dzierżyńskiego.

Po godzinie 11-ej na Plac
Dzierżyńskiego zaczęły wjeżdżać 
z różnych s tron  k o lu m n y  uczest­
n ikó w  Zetemp-owskich K o la r­
skich Raidów  Poko ju . P lac za­
pełn ia się roześm ianą m łodzie­
żą w  zie lonych bluzach, czerwo­
nych chustkach i  kraw atach , w 
różnoko lorow ych dresach. Są tu 
nawet i  dzieci poniżej 10 la t

Zebranym  uczestnikom  Zet- 
empowskiego Raidu Pokoju 
p rzyg ryw a o rk iestra  DOKP.

W  im ie n iu  Z M P  przem ów i! 
do zebranych ko la rzy  przewód- 1

niczący Zarządu Stołecznego . by ła  puchar przechodni Zarzą- 
ZM P  tow. Wołczyk, dzięku jąc u- 
czestnikom  za wzięcie ta k  licz­
nego udz ia łu  w  Raidach Pokoju.
W im ie n iu  uczestników  prze­
m ó w ił p rzodow n ik  pracy z Za­
k ładów  im. Róży Luksem burg —
Matysak.

du Stołecznego ZMP. Z Polskich 
Zakładów  Optycznych p rzyb y li 
na s ta rt Raidu zgłoszeni przez 
koło ZM P  — Waw'rzyniak, przo­
dow n ik  pracy, w y ra b ia ją cy  256 
proc. norm y, Balanowski — 199 
proc. D ia ko la  sportowego w

„  , , . . PZO Raid ma prze łom owe zna-Pr-zed tryb u n ą  w  p  erwszym czenie D?iąki p£mocv koła ZM P
„  „ a „ .  . w y s z k 0 , e n iu  n a  k u r s a e h  P T T K

organ izatorów  wycieczek tu ry ­
stycznych — kol. kol. D ym ały  i 
Jankowskiej rów nież biorących 
udzia ł w  Raidzie, w  lcols sporto­
w ym  powstała sekcja tu ry s ty k i

szereg:.! sto ją  jego koledzy z róż­
nych zakładów  pracy z czerwo­
n ym i szarfam i, na k tó rych  w y ­
pisane są c y fry  w yrab ianych 
norm . 205 proc. norm y w yrabia 
m łody brygadzista zetempowiec., 
kol. Gąska, a jego brygada zdo-

ko ia rsk ie j, k tó re j pierwszą w y ­
cieczką b y ł Zetem powski K o la r­
ski Raid Pokoju. Za dobrą po­
stawę w  czasie Raidu kolarze z 
PZO uzyska li I I  nagrodę Dziel­
n icy  Grochów.

Na trybun ę  wchodzą ko le jno  
k ie row n icy  zwycięskich zespo­
łó w  ze w szystkich dzie ln ic o- 
trzym u jąc  cenne nagrody — pu­
chary, radia, sprzęt sportowy, 
książki, ufundowane przez m ie­
szkańców S tolicy, szkoły i  za­
k ła d y  pracy. K om isja  w yróżn iła  
wszystkie te zespoły z poszcze­
gólnych dzieJnic, k tó re  b y ły  na j­
ładn ie j ubrane, m ia ły  jedno lic ie  
przybrane row ery, jecha ły  na j­
rów n ie j. I  tak  ze Śródmieścia 
w yróżn ien i zostali sportowcy 
CWKS, „Start“, ze S ta ró w k i ze­
społy PKO i Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, z Ochoty 
zespoły Zakładu T - l l ,  z Pragi 
PDT, z P ragi-Północ dwa zespo­
ły FSO I Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych, z Grochowa 
Szkoła nr. 11 i PZO, z W oli — 
Technikum Przemysłowo-Peda­
gogiczne, z W ilanow a —  PGR  
„Wilanów” i Warszawskie Za- 

lrładv Kino-Techniezn*.

■ Dzięki dobrej pracy organiza­
torów Warszawskich Raidów! 
Okręgowej Kom isji P T T K  i Za­
rządu Stołecznego ZM P  z sędzią 
głównym ob. Gołębiowskim na 
czele Zetempowskie Kolarskie 
Raidy Pokoju, w których wzię­
to udział ponad 8 tysięcy mie 
szkańców Stolicy, zdały egza­
min.

Nie zobaczyliśmy jednak na 
starcie Zetempowskich Raidów  
Pokoju studentów wyższych u- 
czelni Stolicy. Okazało się, ża 
właśnie 10 maja zorganizowane 
zastały sportowe Spartakiady 
Uczelniane. W ydaje się nam, że 
takie postawienie sprawy i zor­
ganizowanie Spartakiad Uczel­
nianych w dniu, w którym od­
bywały się Zetempowskie Kolar­
skie Raidy Pokoju jest dowo­
dem niewłaściwego planowania 
pracy w AZS i niedocenieni« 
ogólnopolskiej imprezy, orga­
nizowanej przez ZM P. Planując  
zawody sportowe zarząd Głów­
ny AZS musi brać pod uwagę 
imprezy masowe, w których  
akademicy powinni przede 
wszystkim brać udział.

(A.B.)
(Dalsze meldunki z Raidów na 

str. 4).



O suchych stawach, licznych komisjach 
i sporcie w Nowej Hucie

Jest ta k ie  m ie jsce nieopodal 
Rvia»ta N iw a  Huta, nazywane 
prr.ez m ieszkańców „suchym ! 
S tawam i“ . M łodz i now ohutn ia - 
cy, k tó rzy  od wczesnej tegorocz­
n e j w iosny p rzychodz ili na u - 
rządzone tam , prow izoryczne 
bo isko sportowe, w id y w a li, ja k  
co pew ien czas g ru p k i żywo 
dysku tu jących  lu d z i przem ie­
rz a ły  w yschnię te dno daw ne­
go stawu. M ie jsce to  ja k b y  spe­
c ja ln ie  zostało stworzone dla 
«budowania tu ta j ob iektu  spor­
tow ego z bieżnią, skoczniam i i  
podobnym i urządzeniam i. Prze­
m a w ia ją  za ty m  terenowe w a ­
ru n k i,  na tu ra lne  w a ły, w okó ł 
dawnego dna stawu, na k tó rych  
m ożna zbudować tryb u n y , od­
pow iadające potrzebom w y m ia ­
r y  terenu i  bezpośrednia b l i­
skość m iasta.

G ru p k i ludzi, o k tó rych  mowa 
Wyżej, to  kom is je  fachowców  
«portow ych, nawiedzające N o­
w ą  H utę  n iem a l od początku 
Jej is tn ien ia . W  ty m  czasie na 
polach podkrakow skich  w s i w y ­
ros ło  m iasto m łodzieży, nowe 
d ro g i 1 lin ie  ko le jow e poprzeci­
n a ły  teren, wybudow ane zosta­
ły  gigantyczne ob iek ty  kom b i­
na tu  i  od K rako w a  do kom b i­
na tu  d o ta r ł szybki tra m w a j. A 
kom is je  fachowców  sportowych, 
przyjeżdżających tu ta j z K ra k o ­
w a  i naw e t W arszawy, chodzą 
1 radzą. A le  od tego chodzenia 
1 radzen ia n iew ie le  się w  No- 
Wej Hucie zm ieniło. P isa liśm y 
w  „Sztandarze M ło dych “  o złym  
«tanie pracy sportow ej w  Now ej 
H u d e  w  s ie rpn iu  1951 r., p isa­
liś m y  następnie w  listopadzie 
w  ty m  samym roku , a potem 
Wiosną ubiegłego roku, piszemy 
wreszcie i  dzis ia j.

Po to, aby m ógł rozw ija ć  się 
W  N ow ej Hucie sport, potrzebne 
•ą p rzyn a jm n ie j 2 —  3 boiska 
«portowe z bieżnią, ha la sporto­
w a, p ływ a ln ia , k ilkadz ies ią t p la­
ców  do s ia tkó w k i, odpow iednia 
ilość p iłek , siatek, kostium ów  
»portowych, pa n to fli i innego 
•p rzę tu  oraz in s tru k to rzy  i tre ­
nerzy, a tego wszystkiego w  
N ow e j Hucie — m im o licznych 
k o m is ji —  dotychczas nie ma. 
Jest na tom iast k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy m łodzieży garnącej się do 
«portu.

Zupe łny b ra k  sprzętu sporto­
wego, z ły  rozw ój sportu w  N o­
w e j H ucie przede w szystk im  
•pow odow any jest nieudolną 
pracą organ izacyjną zrzeszeń 
«portowych, dzia ła jących na te ­
ren ie  Now ej Huty.

Z aczn ijm y od Zrzeszenia „B u ­
d o w la n i“ , k tó re  pow inno obe j­
m ować swą działa lnością w ię k ­
szość m łodzieży Now ej H uty. 
Jeśli zapytać k ie ro w n ikó w  tego 
zrzeszenia, i lu  sportow ców  m a­
ją  w  Now ej Hucie, odpowiedzą: 
oko ło  3.000... zare jestrowanych. 
A  tymczasem w  w iosennych 
biegach na prze ła j s ta rtow a ło  
w Now ej H ucie  w  ogóle k ilk a ­
dziesią t osób 1 wśród n ich  nie 
b y ło  ani jednego zaw odnika 
„B udow lanych “ . A lb o  przyk ład 
in ny . W  ub ieg łym  roku , przed 
Z lo tem  M łodych Przodow ni­
ków , „B u d o w la n i“  pod ję li zo­
bow iązanie zbudowania na bo i­
sku LZS w  Bieńczycach bieżni 
1 to ru  przeszkód. M in ą ł Z lot, 
m inę ła  zima, w kró tce  m in ie  
Wiosna (a ileż w  ty m  czasie 
„m in ę ło “  kom is ji), a w  B ieńczy­
cach ani bieżni, ani to ru  prze­
szkód nie ma. j

G rupa działaczy sportow ych | 
„B ud ow lan ych “  z N ow ej H u ty , | 
Widząc zły  stan rzeczy i chcąc 
Ulepszyć pracę, z łożyła przed 
k ilk o m a  m iesiącam i do Rady 
G łów ne j Zrzeszenia w n iosek o 
«tworzenie w  N ow ej Hucie sa­
m odzie lne j de legatu ry  Zrzesze­
n ia . W niosek zaw ie ra ł m. in. 
propozycje dotyczące niezbędnej 
ilośc i ludzi do prowadzenia pra­
cy sportow ej w  kołach „B ud ow ­
lanych ", odpow iedn io zw iększo­
nego budżetu, zaopatrzenia w  
sprzęt itd., itd . W niosek prze­
leżał dłuższy czas w  W arszaw ie 
no i jeszcze w iosną tego roku 
nab ie ra ł w  dalszym  ciągu „u rzę ­
dow e j m ocy“ .

D ru g im  zrzeszeniem spo rto ­
w ym , dz ia ła jącym  w  Now ej 
Hucie jest ..S tal“ . Szczyci się 
cna tym , te  ma w  Nowej" Hucie 
trzecio !; gową drużynę p iłka rską ,

że s je j in ic ja ty w y  w ybudow ano 
ow o jedyne prow izoryczne boi­
sko. A le  działacze „S ta li“  prze­
chodz ili jednocześnie obo ję tn ie  
obok fa k tu , że w  sam ym  ty lk o  
Dem u M łodego H u tn ik a  m iesz­
k a  około 1000 m łodzieży i  że 
n ie  m a tam  koła sportowego 
„S ta li“ , an i boiska, że m iesz­
kańcy D M H  zupełn ie n ie  up ra ­
w ia ją  «portu. N ie pod ję li an i 
żadnej p róby um asow ienia p ra ­
cy sportow e j choćby naw et w  
ta k  tru d n ych  w a runkach  zaopa­
trzen ia  w  sprzęt. M ie jscow i 
działacze „S ta li“ , podobnie ja k  
„B u d o w la n i", w  spraw ie stwo­
rzenia lepszych w a ru n kó w  do 
masowej p racy  sportowej, w y ­
s ia li do W arszaw y swoje w n io ­
sk i; i  znów  — podobnie, ja k  u 
„B ud ow lan ych “ , nab ie ra ją  one 
„urzędow ej m ocy“ . A  przecież 
w  jedne j z osta tn ich kom is ji 
b y ł w  N ow ej H ucie  i  w id z ia ł 
ten stan rzeczy na w łasne oczy 
sekretarz Rady G łów ne j ZS 
„S ta l“ , tow . G rochowski.

M o g lib y  działacze „B u d o w la ­
nych“  i  ,.S ta li“  powiedzieć: 
przecież w  ub ieg łym  roku  w  No­
w e j H ucie  zdobyto k ilkase t od­
znak SPO, przecież zw iększyła  
się ilość zaw odników , s ta rtu ją ­
cych w  tegorocznych Biegach 
Narodowych. A ie  zgódźmy się, 
że te  i Inne osiągnięcia, są n ie­
zm ie rn ie  n ik łe  w  porów naniu 
do ogrom u zadań, k tó re  sto ją  
przed ty m i zrzeszeniami w  No­
w e j Hucie. N ie na dz ies ią tk i po­
w in n i liczyć się now ohutn iccy 
sportowcy, a na tysiące i  dzie­
s ią tk i tysięcy. N ie  jedno p ro ­
wizoryczne, bez bieżni, a k ilk a  
boisk pow inno tę tn ić  sportow ym  
życiem. I  n ie  od stworzenia id e ­
a lnych w a ru n kó w  dla  sportow ­
ców  należy w a lkę  zaczynać, ale 
od p rze łam yw an ia  na m iejscu 
tych  trudności, k tó re  są do po­
konania.

Jednakże k ie row n ic tw a  zrze­
szeń „B ud ow lan ych “  i  „S ta li“  
zapom nia ły o  tym , że zostały 
powołane, aby o r g a n i z o -  
w  a ć życie sportowe. Znaczy 
to, te  do n ich  należy treska  o 
w ychow anie a k ty w u  sportow e­
go, budowanie w  skupiskach 
m łodzieży urządzeń sportowych, 
prowadzenie stałego ins truk tażu  
i szkolenia sportowego, zabez­
pieczenie odpow iedn ie j ilości 
sprzętu, itd ., itd . W ydzia ł K u l­
tu ry  F izycznej CRZZ zapom niał 
zaś, iż  do jego obow iązków  na­
leży kon tro la  pracy zrzeszeń. 
Podobnie zapom nia ł o potrzebie 
pomocy Now ej Hucie k rako w sk i 
W K K F . I z tego zapomnienia 
zrodziło  się nowe zapomnienie, 
tym  razem co na jm n ie j groźne: 
że Nowa Huta jest na jw iększym  
ob iektem  naszego P lanu 6 - le t-  
niego, że jes t o lb rzym im  sku p i­
skiem  m łodzieży, szkołą cha­
rak te ró w , szkołą nowego czło­
w ieka, że zaniedbyw anie pracy 
sportow ej w  tego rodza ju  ob iek­
cie jest po litycznym  błędem, 
którego n ie  m ożna usp raw ied li­
w ić  żadnym i b iu ro k ra tycznym i 
przeszkodami.

Bardzo poważny czynn ik  ha­
m u jący  pracę sportową na No­
w e j H ucie  —  to stosunek ZM P  
do sp raw  sportu.

W  okresie  przed tegorocznym i 
B iegam i N arodow ym i w  loka lu  
Zarządu Dzieln icowego Z M P  
Nowa H u ta  zebrała się spora 
grupa towarzyszy, k tó rych  Za­
rząd uczyn ił osta tn io  odpowie­
dz ia ln ym i za stan pracy sporto­
w e j na poszczególnych ob iek­
tach N ow ej H u ty . N ie chodzi 
o to, że przebieg zebrania u w i­
docznił w7 w ie lu  wypadkach 
nieznajomość stanu robo ty  spor­
tow e j przez tych towarzyszy, że 
n iew ie le  m og li on i o te j prący 
powiedzieć. Rzecz w  tym , że 
towarzysze ci, ja k  i  k ie row n ic ­
tw o  Zarządu, n ie  w id z ie li dosta­
tecznie jasno po litycznych zadań 
ZM P w  pracy nad um  asowi e- 
niem  sportu. N ie pam ię ta ją , że 
podstawowym  zadaniem Z M P  w  
sporcie jest przodowanie zet- 
em powców w  czynnej d z ia ła l­
ności sportowej, pociąganie 
swoim  przykładem  mas m ło ­
dzieży do zdobyw ania SPO i  u- 
p ra w ia n ia  sportu, jest w a lk a  z 
w sze lk im i przejawiam! n ie rób­
stw a organ izacji «portowych, 
w sku te k  którego m łodzież nie 
ma odpow iednich w a ru n kó w  do

upraw lam ia «porto. 21« pracuje 
taka  zetempowaka organizacja, 
k tó ra  sp raw y rozw o ju  sportu 
umieszcza na da le k im  m ie jscu 
w  p lan ie  sw e j pracy, bo pozba­
w ia  się ona m ożliw ości szero­
kiego wychowawczego i  p o lity ­
cznego oddz ia ływ an ia  na masy 
m łodzieży, A  przecież praca 
w ychow aw cza wśród m łodzieży, 
podnoszenie je j poziomu p o li­
tycznego, je j tężyzny fizyczne j 
1 sprawności jest podstawowysn 
zadaniem  Z w ią zku  M łodzieży 
Po lsk ie j. N ie  w yka za li .ró w ­
nież towarzysze z ZD ZM P, ja k  
i  z Zarządu Zakładowego w  
kom binacie , zetem pow skie j bo - 
jow ości i  in ic ja ty w y  w  ro z w i­
ja n iu  ruchu  sportowego w łasny ­
m i s iłam i, budow aniem  n a j­
prostszych urządzeń sportow ych 
s iła m i samej m łodzieży.

N ie okaza li dostatecznej po­
m ocy w  rozw o ju  spo rtu  w  No­
w e j Hucie Zarząd W ojew ódzki 
Z M P  w  K ra ko w ie  oraz W ydzia ł 
K u ltu ry  F izyczne j ZG ZM P.

Przed parom a d n ia m i cała 
prasa po lska o p ub liko w a ła  u - 
ćhw ałę  P rezyd ium  Rządu, pod­
kreśla jącą ogrom ne znaczenie 
N ow ej H u ty  d la  naszego budow­
n ic tw a , d la  rozw o ju  gospodarki 
narodowej. Z te j uch w a ły  m u ­
szą niezw łoczn ie wyciągnąć 
w n io sk i instancja, odpow ie­
dzia lne w  naszym k ra ju  za roz­
w ó j sportu. Szerokie usnaso- 
w ien ie  sportu  w  N ow ej Hucie, 
to  jeden z is to tnych  w a ru n kó w  
m asowej pracy po lityczne j 
wśród m łodzieży. S port jest na­
tu ra ln ą  fo rm ą  w ypoczynku i  
ro z ry w k i m łodzieży, przyzw y­
czaja ją  do zespołowego życia 
i w y s iłku , jest skutecznym  środ­
k iem  w a lk i z w p ły w a m i w roga, 
usiłu jącego pchać m łodzież na 
drogę chu ligaństw a, p i ja ty k  1 
aw antu r. Trzeba je dn ak  pam ię­
tać o tym , że d l a  r o z ­
w o j u  s p o r t  u  w  No<- 
w e j  H u c i e  p o t r z e b ­
n e  s ą  n i e  b e z p ł o d ­
n i e  o b r a d u j ą c e  k o ­
m i s j e ,  a l e  b o i s k a ,  
b i e ż n i e ,  b a s e n y ,  
s p r z ę t  s p o r t o w y ,  
o r a z  o d p o w i e d n i a  
k a d r a  i n s t r u k t o ­
r ó w  i  t r e n e r ó w .

S ytuacja  sportow a w  Now ej 
Hucie jest odbiciem  wszystk ich 
tych błędów, k tó re  leża ły  u 
podstaw p o lity k i dawnego k ie ­
row n ic tw a  G K K F . I  n ie  ła tw e  
zadanie m a ją  nowe w ładze 
G K K F , k tó re  o trzym a ły  taką 
spuściznę. N ie ulega jednak 
w ą tp liw ośc i, że w  oparc iu  o 
ostatn ią uchw ałę P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie N ow ej H u­
ty , p rzy pomocy ZM P, Rad 
G łów nych Zrzeszeń S portow ych 
„B u d o w la n i“  i  „S ta l“ , można 
dokonać prze łom u w  te j dziedzi­
nie.

Są już  pierwsze sygnały po­
lepszenia op iek i w ładz  ce n tra l­
nych nad rozw ojem  spo rtu  w  
N ow ej Hucie. S praw y te sta­
ją  się m. in . przedm iotem  zor­
ganizowanej w  N ow ej Hucie 
kon fe renc ji z udzia łem  m in is tra  
K u ltu ry  i  S ztuk i, tow . Sokor­
skiego oraz w iceprzew odniczą­
cego G K K F , tow . Kędziorka. 
K ilk a  dn i tem u ZS „S ta l“  opraco­
w a ło  zestaw ienie potrzeb Rady 
O ddzia łowej ZS „S ta l“  w  N ow ej 
Hucie, przew idu jące m. in. 
przydzie len ie  kom p le tnych  u rzą­
dzeń gim nastycznych, podstawo­
wego sprzętu do boksu oraz 
wyposażenia sportowego dla 
200-osobowej g rupy  spo rtow ­
ców. Zestaw ienie to  przedłożo­
no G K K F . W  na jb liższych 
dniach G K K F  otrzym a podobne 
zestaw ienie od ZS „B u d o w la n i“ .

Nowa H u ta  jest m iastem  m ło ­
dzieży. I  n ie  można sobie w y ­
obrazić m iasta, tętniącego en­
tuz jazm em  pracy, m iasta now e j 
epoki, bez z ie lonych przestrze­
n i boisk, na k tó rych  m łodzi, 
s iln i i  zahartow an i ch łopcy i  
dziewczęta będą biegać, ika kać , 
grać w  p iłkę. Bo przecież w  
m iastach tak ich  w ychow yw ać 
się będzie, rosnąć i  pracować no ­
w y  człow iek, cz łow iek soc ja li­
zmu. A  to  znaczy: cz łow iek 
tw órcze j pracy, w yso k ie j k u l­
tu ry , cz łow iek radosny, cieszą­
cy się swoją um ysłow ą i  fizycz­
ną sprawnością.

S TE FA N  RZESZOT

W szeregach LPŹ miliony patriotów przyczyniać się 
do wzmocnienia s ił obronnych naszej Ojczyzny

W  d n iu  I® tan. odbyła «5« w  WarssmwJe, w  sa li C entra lne­
go K lu b u  TP P R  K ra jo w a  K on fe ren c ja  Z jednoczeniow a L ig i 
P rzy jac ió ł Żo łn ierza , L ig i L o tn icze j i  L ig i M o rsk ie j.

K on fe renc ję  zagaił członek R ady Państw a — tow . S tefan 
M atuszewski. Do P rezyd ium  K o n fe re n c ji w eszli m . in .! V~<*e 
M in is te r O brony N arodow e j — gen. bryg . K az im ie rz  W  Ra­
szewski, Sekretarz ZG  Z M P  — Tadeusz R udo lf, K om endant 
G łów ny  PO SP —* p łk . A leksander S ław  oraz p rzodow n ik  
p racy Stoczni G dańskie j S tan is ław  Soldek.

Po w yborze przewodniczącego 
! P rezyd ium  K on fe re n c ji głos 
zabrał' Prezes Zarządu G łów ne­
go L ig i Lo tn icze j — m gr tn i.  
Sergiusz M in o rsk i, k tó ry  w yg ło ­
s i! re fe ra t p rogram ow y, określa­
jący  m. in . cele i zadania no­
w e j, połączonej organ izacji.

W  czasie trw a n ia  dyskus ji 
nad re fera tem , przewodniczący 
K o n fe re n c ji tow . S tefan M a tu ­
szewski odczytał nadesłany do 
p rezyd ium  lis t  M arsza łka  P o lsk i

Konstantego Rokossowskiego.
Serdeczne słow a Towarzysza 
Rokossowskiego p rzy ję te  zosta ły 
b u rz liw y m i ok laskam i.

Po zakończeniu dyskus ji, ze­
b ra n i na K on fe re n c ji delegaci 
trzech o rgan izac ji: LPŻ. L L  i 
L M  jednogłośnie u c h w a lil i zje­
dnoczenie dotychczas dz ia ła ją ­
cych o rgan izac ji w  Jedną maso­
w ą  L igę P rzy ja c ió ł Żołn ierza.

U chw ała  K ra jo w e j K on fe ­
re n c ji Z jednoczeniow ej LP Ż,

L L  i  L M  w  spraw ie  utworze­
n ia  L ig i P rzy jac ió ł Żołn ierza 
m ów i m. in.:

„B io rąc  czynny udz ia ł w  pra­
cy  L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza, m i­
lionow e rzesze pa trio tów ' po l­
skich zjednoczone w e Froncie 
N arodow ym  będą przyczyniać 
się do w zm acnian ia s ił ob ron­
nych naszej Ludow e j O jczyzny, 
będą zwiększać sw ój w k ła d  w  
dzie ło w a lk i o pokó j, dem okra­
cję  i  soc ja lizm “ .

W  osta tn im  punkcie  porządku 
dziennego dokonano w ybóru  
w ładz now opow sta łe j L ig i P rzy­
ja c ió ł Żołn ierza. Zarząd G łów ­
n y  now e j o rgan izacji w y ło n ił 
spośród siebie P rezyd ium  w  na­
stępującym  składzie : prezes — 
gen. bryg . Józef T u rsk i, v-ce 
prezesi —  gen. bryg . M ieczysław

L is t  K C  S E P  sio K €  K P Z R
Agencja  TASS ogłasza nastę­

pu jącą depeszę K o m ite tu  Cen­
tra lnego N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności (SED) 
do K o m ite tu  Centra lnego K o ­
m un istyczne j P a r t ii Z w iązku  
Radzieckiego:

—- D rodzy Towarzysz«! D n ia  
8 m aja  1953 ro ku  naród n ie ­
m ie ck i obchodzi 8 rocznicę w y ­
zwolen ia od ba rba rzyństw a fa ­
szystowskiego ¡przez s ław ną n ie ­
zwyciężoną A rm ię  R adziecką

K o m ite t C en tra lny  N iem iec­
k ie j Socja lis tyczne j P a r t ii Jed­
ności w yraża z te j oka z ji w  
im ie n iu  w szystk ich  cz łonków  
p a r t i i i w szystk ich  n iem ieck ich  
lu dz i p racy K o m ite to w i Cen­
tra ln em u  K om un is tyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego, człon­
kom  K om un is tyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego, s ław ne j 
A rm ii R adzieckie j i w ie lk ie m u  
na rodow i radzieck iem u głęboką 
wdzięczność za ten h is to ryczny 
ak t w yzw o len ia  i  za w ie lk o d u ­
szną pomoc w  dziele budow y 
podstaw  socja lizm u w  N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej.

W  dniach tych wszyscy m iłu ­
jący pokó j N iem cy z na jg łęb ­
szą czcią sk łada ją  ho łd pam ię­
ci bohaterów  A rm ii Radzieckie j, 
k tó rzy  pośw ięc ili swe życie u ra ­
tow an iu  ludzkości od barba­
rzyństw a faszystowskiego.

S w ym  epokowym  zwycię­
stw em  w  W ie lk ie j W o jn ie  Na­
rodow ej naród radzieck i n ie  ty l­
ko  zapew nił bezpieczeństwo 
sw e j o jczyzny i jego w ie lk ic h  
zdobyczy socja listycznych oraz 
u ra to w a ł ludzkość od groźby 
n iew o li faszystow skie j, lecz dał 
rów n ież na rodow i n iem ieck ie ­

m u  w sze lk ie  m ożliw ości w k ro ­
czenia na now ą drogę p ro w a­
dzącą do u tw o rzen ia  m iłu ją cych  
pokó j, dem okra tycznych N ie­
m iec. N iem iecka  R e pu b lika  De­
m okra tyczna  p rzekszta łc iła  się 
w  bazę d la  u tw o rzen ia  je dn o li­
tych  dem okra tycznych N iem iec 
i  cieszy * ię  b ra te rską  sym pa tią  
w szystk ich  narodów  m iłu ją cych  
pokój. N aród n iem ie ck i jest 
szczególnie w dzięczny Z w iązko ­
w i Radzieckiem u za jego in i­
c ja tyw ę  i  gotowość rozw iązan ia  
w  drodze poko jow e j problem u 
n iem ieckiego w  celu zaw arc ia  
spraw ied liw ego tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i.

W e w szystk ich  dziedzinach 
życia społecznego m asy pracu­
jące N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j uzyska ły  skutecz­
ną pomoc od socjalistycznego 
Z w ią zku  Radzieckiego i  jego 
p a r t i i —  K om un is tyczne j P a rt ii 
Z w iązku  Radzieckiego. Dzięki 
tem u n iem iecka klasa rob o tn i­
cza zdoła ła w  k ró tk im  czasie 
rozw inąć przem ysł uspołecznio­
ny.

Chlsopi tw orzą  ro ln icze  spół­
dz ie ln ie  produkcy jne . Udało się 
podnieść znaczme ponad poziom 
przedw ojenny p ro du kc ję  w ie iu  
gałęzi przem ysłu.

Czerpiąc naukę z bogatego 
doświadczenia K om un is tyczne j 
P a r t ii Z w ią żku  Radzieckiego 
N iem iecka Socja listyczna P artia  
Jedności ro z w ija  się >v pa rtię  
m arks is tow sko-len inow ską . Na­
uka n ieśm ierte lnego S ta lina  i 
uch w a ły  X IX  Z jazdu K P Z R  
w skazu ją  N iem ieck ie j S oc ja l1- 
stycznej P a rtii Jedności drogę 
budow y socja lizm u w  N iem iec­

k ie j Republice Dem okratycznej. 
N iem iecka Socja listyczna Par­
t ia  Jedności dokłada w sze lk ich 
starań, aby przeszkodzić re a li­
zac ji uk ład ów  w o jennych  z 
Bonn i  Paryża, Podniesie ona 
gotowość 1 zdolność bo jow ą pa­
tr io tó w  n iem ieckich , ażeby o- 
ch ron ić dem okratyczne zdobycze 
ludu  niem ieckiego. N iem iecka 
Socja listyczna P a rtia  Jedności 
kon tynuow ać będzie w a lkę  o 
jedność na rodu niem ieckiego aż 
do pow stan ia w o lnych , n iezaw i­
słych, m iłu ją cych  pokó j N ie ­
m iec dem okratycznych. N iem iec 
ka Socja listyczna P a rtia  Jedno­
ści i ca ły  n iem ie ck i lud  pracu­
jący  pozdraw ia ją  K om un is tycz­
ną P a rtię  Z w ią zku  Radzieckiego 
1 ca ły  naród radzieck i oraz ży­
czą im  now ych w ie lk ic h  sukce­
sów w  dziele budowy, ko m u n i­
zmu d la  dobra narodu radziec­
kiego, ja k  rów n ież  d la  dobra 
całe j m iłu ją c e j po kó j ludzkości.

N iech żyje trw a ła  n iew zru ­
szona przy jaźń m iędzy w ie lk im  
narodem  radz ieck im  a narodem  
n iem ieck im ! N iech ży je  w yzw ę- 
Hcielka naszego narodu — sław ­
na niezwyciężona A rm ia  Ra­
dziecka! N iech ży je  K om u n i­
styczna Pairtia Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  awangarda rew o­
lucyjnego ruchu robotniczego 
caiego św ia ta ! N iech żyje zw y­
cięska nauka M arksa, Engelsa, 
Len ina  i S ta lina !

K o m ite t C en tra lny  N iem iec­
k ie j S ocja listycznej P a r t ii Jed­
ności.

W a ite r U lb r ic h t, sekretarz 
generalny.

B e rlin , dn ia  8 m a ja  1953 roku .

W ęgrow ski, m g r in *. Sergiusz 
M in o rs k i oraz sekretarz ZG 
Z M P  Tadeusz Rudo lf.

S ekre tarzam i Zarządu G łów ­
nego L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza 
zosta li: p łk . M icha ł Jakub ik , 
Eugeniusz Jcw p low , p łk . M icha! 
K aw eck i oraz m gr Ferdynand 
Ś w ie tlik . S ka rb n ik iem  ZG LP Ż  
w yb ran o  kpt. Edm unda Sta- 
niewskiego.

Kończąc K ra jo w ą  K on fe ren­
c ję  Z jednoczeniową, delegaci 
w ystosow a li do Prezesa Rady

jM**M in is tró w  -  T o w a ru "»  
. ) » .  R łe ru ta  Het. w  który®sław a B ie ru ta  ilirt,
in . czytam y:

„Połączona organizacja ]U . 
Jeszcze bardzie j * raiło*
naszym społeczeństwie 
do Ludowego W ojska 
go, zbrojnego ram ienia ,j|i 
Państwa, m iłość i  
boha te rsk ie j A rm ii * * * * * *  
— w y z w o lic ie lk i Polski

A N D R ZE J Z IE

Has Tss-tag na koncercie „Mazowsza“ w Pekinie

R okow ania iij P anm undion

Odpowieilź gen. Mam Ira na zapytani 
szefa ilelegacji amerykańskiej HarrSsoitf

m i ad m in is tra cy jn ym i, 
n y m i z u trzym yw aniem  ® j ,
jeńców, b) kom is ja  repz 
na zapew ni przedstaw7: ^  
k ra jó w , z k tó rych  je r.* , „
dzą, pe łną m ożliwość u - 
w y jaśn ień  jeńcom, i  to I^ 0XIłisj* 
scu ich  zatrzym ania, H
re p a tria cy jn a  odpowied ^  
dzle za u ła tw ie n ie  «*y ^
p a tr ia c ji tych  wszy** ® ^
ców, k tó rz y  bezpośredm ^  
podlega ją repa triac ji, * 
w yrażą  życzenie poWTOtu

proce**?

N a koncercie 
zespołu pieśni 1 tańca „M a ­
zowsze“ , k tó ry  odby ł się w  cza­
sie p rzy jęc ia  w  m in is te rs tw ie  
k u ltu ry  C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej dn ia  9 bm., obecny b y ł 
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego —  M ao Tse- 
tung. Przed rozpoczęciem kon­
certu  M ao Tse-tung p rz y ją ł 
k ie ro w n ik a  zespołu A nd rze ja

państwowego I P an u fn ika  I w y b itn y c h  człon­
ków  zespołu „M azowsze",

W śród obecnych na koncercie 
b y li:  w iceprze\vodnlczący Cen­
tra lnego  Rządu Ludowego: Czu 
Teh, L u  Szao-tsi 1 L i  Czi-szen, 
sekretarz generalny C entra lne­
go Rządu Ludowego L in  Bo-czu, 
p rem ier Czou E n-la i, w icepre­

m ie rzy Huang Y en-pe l 1 
Teng S iao-p ing, w yżsi urzęd­
n icy  różnych m in is te rs tw , zna­
n i pisarze, kom pozytorzy, m u­
zycy, p lastycy i a rtyśc i tea tró w  
s to licy  ch ińsk ie j. Obecni b y li 
rów nież ambasador P R L  S. K I- 
ry iu k , ambasador ZSRR W. 
Kuzn iecow  oraz członkow ie am­
basady po lsk ie j i radzieck ie j w  
Pekinie.

„M a zowsze" te pochodzie p ie rw szom ajow ym  to Pekin ie.

A gencja  N ow ych C h in  ogło­
s iła  następu jący ko m u n ik a t ko - 
reańsko -ch ińsk ie j de legacji ro - 
ze jm ow ej na tem at przebiegu 
obrad w  d n iu  10 m a ja : G enerał 
N am  I r ,  szef de legacji koreań- 
sko-ch ińsk ie j u d z ie lił dn ia  10 
m a ja  odpow iedzi na py ta n ia  sze­
fa  de legacji am erykańsk ie j, 
H a rrisona . G eneral N am  I r  oś­
w iadczy ł:

1) Uw ażam y za rzecz słuszną 
przekazanie k o n fe re n c ji po litycz  
ne j na w yższym  szczeblu spra­
w y  tych  jeńców  w o jennych , k tó ­
rzy  po u p ły w ie  te rm in u  prze­
w idzianego w  naszych propozy­
cjach —  n ie  w rócą do ojczyz­
n y  i  nada l znajdować się będą 
pod opieką k o m is ji re p a tria ­
c y jn e j k ra jó w  neutra lnych. Na­
leży p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
tru d n o  w yobraz ić  sobie, b y  zna­
le ź li się tacy jeńcy  w o jen n i, k tó ­
rzy  by  się n ie  po zby li obaw y po­
w ro tu  do domu, po o trzym an iu  
w y jaśn ień  w  czasie, gdy opiekę 
nad n im i spraw ow ać będzie ko ­
m is ja  rep a tria cy jna  k ra jó w  neu­
tra lnych . D latego też tzw. kw e ­
stia „ostatecznej de cyz ji“  o lo ­
sach jeńców, k tó rą  strona W a­
sza w ysuw a —  n ie  w y ło n i się w  
ogóle. Skoro je dn ak  Wasza s tro ­
na  w ystępu je  z tego rodza ju  p ro  
b lem am i, na leży zaznaczyć, że 
jest rzeczą oczyw istą, iż  kon fe ­
re n c ja  po lityczn a  na wyższym  
szczeblu będzie m ogła zagad­
n ien ie  ta k ie  rozw iązać. Pozba­
w ione podstaw  jes t tw ie rdzen ie , 
że kon fe ren c ja  po lityczna  na 
wyższym  szczeblu n ie  będzie w  
stan ie uregu low ać tego rodzaju 
kw estii.

2) Jeśli chodzi o kom petencje  
k o m is ji re p a tr ia c y jn e j k ra jó w  
neu tra lnych , to  p rzedstaw ia ją  
się one —  naszym  zdaniem  — 
następująco: a) kom is ja  repa­
tr ia c y jn a  posiadać będzie ko­
nieczną w ładzę w  celu sprawo­
w an ia  k o n tro li nad bezpieczeń­
stwem  jeńców  i nad zagadnienla-

czyzny.
3) Jeśli chodzi o
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gen. Harrisem  odP°'v 3 
n e ra lo w i N am  IŁ  r 
w ysuną ł szereg p y t8111 "  
rozm a itych  szczegółów*

Dementi Agencji Nowych Chin
nie, ja ko b y  lo tn ictw ®  £ j0 o>» 
R e p u b lik i Ludow e j m prw 
zać pomoc Vietnam j-zek0̂ ,  
czym ZSRR m ia ł * ? ia WJ 
zobowiązać do dosta
n i i  a m u n ic ji .d la  i  -
P ięciu d y w iz ji Vietnam*

A genc ja  N ow ych  C h in  op ub li­
kow a ła  następujące oświadcze­
n ie :

W edług „N e w  Y o rk  H era ld  
T r ib u n e " z 7 m aja, agent n ie ­
d o b itk ó w  bandy kuom in tangow - 
sk ie j w  Stanach Z jednoczonych 
W e lling to n  K oo ośw iadczy ł bez­
w stydn ie , ja ko b y  w  lis topadzie 
ub. r. zostało podpisane t r ó j­
s tronne porozum ien ie m iędzy 
Ch ińską R epub liką  Ludow ą, 
ZSRR i  W ietnamską R epub liką  
D em okratyczną, na m ocy k tó re ­
go Chińska R e pu b lika  Ludow a 
zobow iązała się —  o ile  Wiet­
nam ska R epub lika  D em okra tycz 
na tego zażąda —  w ysłać do 
V le tnam u 300.000 żo łn ie rzy. 
W e llin g to n  K oo poda ł następ-

zbro jnych.
A genc ja  N o w y c h  

ła  upow ażniona do s W13®̂
że w yże j przytocz® j
mość, sfabrykowana Uj j ich
dy tó w  kuomintangow^
rozpowszechniona P1 , „ pC*3 
USA, je s t zmyślona o 
ku  do końca w  celu w ¡jiiJ V 
n ia  w  b łąd św iatow e j lid , j
b liczne j i  kon tynuow » j^ su
w e n c jl w  w o jn ie  , 
oraz w zięc ia  w  n ie j 
niego udzia łu . _

FREDRO Z N A M I
A leksander F redro : „Zem-sta" 

K om edia w  4-ch aktach. Insce­
n izacja  i  reżyseria Bohdana Ko­
rzeniewskiego. Dekoracje  i  ko­
s tium y  W ładysław a Daszewskie­
go. P rem iera  w Teatrze Naro­
dow ym  w  Warszawńe.

„Z em sta" — na jklasycznie jsza 
t  klasycznych kom edii polskich. 
Ile ż  w ie lk ich  im ion sceny pol­
sk ie j łączy się z tą genialną sztu­
ką. Rapacki, Leszczyński (Bo­
les ław  i  Jerzy) F renk ie l, K a­
m iń sk i, W ęgrzynow ie i ty lu  in ­
nych m istrzów  żywego słowa 
uw ażało sobie zawsze za n a j­
w iększy honor i na jp iękn ie jsze 
zadanie wcielać w  życie posta­
ci te j arcysztuki.

B u rżuazy jn i h is to rycy lite ra ­
tu ry , inscenizatorzy i aktorzy, 
k ry ty c y  i W idzewie p rzykraw a li 
„Zem stę“  w  ciągu diug ich dzie­
sięcioleci wedle swoich potrzeb, 
zam ierzeń i gustów. Z tej zja- 
d liw e j,  choć nie zawsze św ia­
dom ej (w brew  tw ie rdzen iu  Boh­
dana Korzeniewskiego zaw ar­
ty m  w  program ie) sa ty ry  na 
Polskę szlachecką, sarmacką, 
ginącą i rozkładającą się ro b ili 
p rzedstaw ien ie d la  pokrzepienia 
m ieszczańskich i ziem iańskich 
serc. A tymczasem > wystarczy 
wczytać się starann ie  u7 tekst 
sz tuk i, popatrzeć uczciw ie i bez 
tendencji do fa łszowania u tw o ­
ru  na postacie Rejenta, Cześni- 
ka, P apkina i innych bohaterów 
sztuk i, aby dostrzec z ja d liw y  
Śmiech F redry z tego co stare, 
co ju ż  za jego czasów odcho­
dz iło  w przeszłość. Czy „Z e ­

m sta“  jest u tw orem  ideowo jed­
n o litym ?  Chyba nie. Na p ie rw ­
szy p lan  w y b ija ją  się niespornie 
akcenty satyryczne, A le  jest w  
tym  u tw orze rówmież i w ie le  
sen tym entu , d! a Polski szlache­
ck ie j, ja k i zgodnie ze swą po­
staw ą po lityczną i przynależ­
nością klasową m usia ł żyw ić 
d ia  św ięta cześników hrabia 
Fredro.

Zadanie wdzięczne, choć nie 
ła tw e, współczesnego reżysera 
polega na tym , aby wydobyć 
ca ły  ładunek sa tyryczny zaw ar­
ty  w  „Zem ście“ , niczego z nie­
go n ie  uron ić , a jednocześnie 
nie zatrac ić  je j poezji, l ir y k i,  
nie zn iekszta ic ić w  lew ack i spo­
sób m yśli i  in te n c ji autora. Ta­
ką „Zem stę“ , satyryczną a za­
razem i liryczną, ostrą społecz­
nie i w ie rną  au to row i pokazał 
Bohdan K orzen iew sk i w  swym  
bardzo dobrym , często o d k ry w ­
czym przedstaw ien iu w  Teatrze 
Narodowym .

Czy przedstaw ienie to  jes t w  
pe łn i św iadom ym  sukcesem re ­
żyserskim  Korzeniewskiego? 
W ydaje się, że nie. Sądząc z 
jego w ypow iedzi w  program ie 
pragnął on dać „Zem stę“  pozba­
w ioną fredrow skiego sentym en­
tu dla starych, dobrych, szlache­
ckich czasów, „Zem stę“  konse­
kw entn ie  satyryczną. To mu się 
n ie  powiodło. A le  wyszło  to  na 
korzyść przedstaw ieniu, gdyż 
obaw iać się należy, że satyrycz­
ne po trak tow an ie  tego; co Fre- 

I d ro  pom yśla ł ja k  na jba rdz ie j na 
serio, m ogłoby zw ichnąć zw ar- 

i tość sz tuk i, pozbawić ją  n ie jed­

nego » je j uroków . Już przed
K orzen iew sk im  próbow ali in n i 
reżyserzy w  Polsce Ludow e j po­
szukiw ać koncepcji satyrycznej 
d ia  Inscenizacji „Zem sty“ . Ro­
b i ł to Szle tyński w e W roc ław iu  
i w  K rako w ie , p róbow ał to ro­
bić Żegalski w  Poznaniu. W y­
da je się jednak, że dopiero K o­
rzen iew ski i  jego przedstaw ie­
nie znalazło w łaściw e proporcje 
sa ty ry  i poezji, kom edii i l i r y ­
k i,  że dopiero tym  razem m o­
żemy m ów ić  o  w  pe łn i udanym  
now ym  odczytaniu „Z em sty “ . 
Czy obecne przedstaw ienie w y ­
klucza dalsze poszukiw an ia  w  
k ie ru n ku  satyrycznego pogłębie­
n ia  u tw o ru?  Chyba nie. Być 
może, że Korzen iew ski, czy in ­
ny  reżyser jego m ia ry  idąc da­
le j wr zapow iedzianym  przez K o ­
rzeniewskiego k ie run ku , p o tra fi 
jeszcze ostrzej, jeszcze drapież­
n ie j odczytać sens sztuk i. Do­
póki jednak nie zostanie to  na 
scenie udow odnione pozostaje­
m y przy s ta rym  m niem aniu , że 
„Zem sta“  to sztuka genialn ie 
rea listyczna, o dw oistych jed­
nak elementach, k tó rych  n a j­
bardzie j nawet świadoma insce­
n izacja  satyryczna nie  p o tra fi 
sprowadzić do jednego m ianow ­
nika . T ak w ięc przedstaw ienie 
„Z em sty“  to w ie lk i sukces re­
żyserski' Korzeniewskiego, osią­
gn ię ty  n iezupełn ie  świadom ie, 
czasem w b rew  jego insceniza- 
tonslcim założeniom, co wcale 
n ie  zm niejsza jednak wartości 
przedstaw ienia.

W arszawska „Zem sta“  za­
wdzięcza swa wartość n ie  ty lk o

bardzo c iekaw e j koncepcji reży­
serskie j. M a oma rów n ież k ilk a  
św ie tnych k re a c ji ak to rsk ich . 
Przede w szys tk im  K az im ie rz  
O pa lińsk i w  ro li Rejenta. S tw a­
rza on n iezw yk le  oszczędnymi 
środkam i postać żjwrą, p raw dzi­
wą, odrażającą, a Jednocześnie 
znakom icie sa tyryczn ie  skomen­
towaną. Tak'ego re jen ta  może­
m y  sobie ła tw o  um ie jscow ić w  
Polsce szlacheckiej, m usim y 
n im  gardzić, ucząc się go niena- 
w idzieć, a zarazem śm ie jem y 
się z niego z w yżyn  naszych 
współczesnych osiągnięć, z w y­
żyn naszej w iedzy o świecie i 
jego rozw oju . T a k i R e jen t n a j­
bliższy jest koncepc ji re ż y s e r 
sk le j Korzeniewskiego, idealnie 
w c ie la  jego zam ierzenia. Oczy­
w iśc ie  1 F redro  dopom ógł tu  
reżyserow i i ak to ro w i tra k tu ją c  
postać Re jenta z na jw iększą 
dozą z ja d liw e j kp iny . N ic bo­
w iem  bardzie j nie gn iew ało ga­
licy jsk ie go  hrabiego, ja k  szlach­
cic, k tó ry  oszustwem, handlem  
i innym ! b ru dn ym i in teresam i 
zapragnął dorobić się m a ją tku .

Inaczej ma się sprawa z Cze- 
śnilriem . Z nakom ita  kreacja 
Jana K urnakow icza  ma w ie le  
wspólnego z daw nym  tra d y c y j­
nym  trak tow a n iem  te j postaci. 
B yć 'm oże —  nie można inaczej 
in te rp re tow ać Cześnika. Lecz 
je ś li K az im ie rz  O pa lińsk i ze­
rw a ! z w szys tk im i znanym i do­
tąd tradyc jam i in te rp re ta c y jn y ­
m i Rejenta —  to  K u rnakow lcz  
m ając w ie le  znakom itych po­
m ysłów  ak to rsk ich , s tw arza jąc 
k rw is tą  postać ■wojowniczego

' choć mocno gołego aziachetkl, 
z a b ija k i i  rę b a jły , co to  po se j­
m ikach  krzesał posłów  swą sza­
b lą  —  m a Jednak w ie le  in to ­
n a c ji przypom ina jących nam 
najlepsze zresztą tradyc je  te j 
postaci na scenach po lskich. Do­
tyczy  to przede w szystk im  
wzruszającego (choć nie bardzo 
w  zam ierzonym  przez nas k ie­
ru n k u ) m onologu o Pani B a r­
s k ie j i  m onologu o  bogu o jców  
naszych, potraktow anego Jak 
na jb a rdz ie j na serio. Jakże ina­
czej b rzm ią  słowa o w o li n ie­
ba, z k tó rą  się zawsze zgadzać 
trzeba, w ypow iadane przez Re­
jenta.»

Bardzo nową, śm ia łą i tw ó r ­
czą koncepcję P odsto liny jako 
(w b rew  tradyc jom  naszej sce­
ny) kob ie ty  m łodej jeszcze i po­
nę tne j, grzechu w a rte j, w d ów k i 
g ład k ie j —  da ła zgodnie z za­
m ierzeniem  reżysera. Ewa Bo- 
nacka. R az iły  może jedynie 
pewne p rze jaskraw ien ia  i n ie ­
potrzebne uśm iesznienia postaci 
w  akcie trzecim .

Para m łodych (W acław i K la ­
ra) In te rp re tow ana była  raczej 
w  sposób tradycy jny . W acław  — 
to  poczciwy chłopak, złote ser­
ce, szczerze zakochany w  K la ­
rze, k tó ry  pragn ie św ię te j zgo­
dy  m iędzy sw ym  ojcem  a opie­
kunem  przyszłe j żony. K la ra  
znowu jest trochę zm ysłową, 
n ieg łup ią  i bardzo m iłą  dz iew ­
czyną z po lskiego dw orku . Za­
le tą  przedstaw ien ia jest dość 
żywe przedstaw ien ia pe rype tii 
m iłosnych m łode j pary, Poza to

Jednak an i reżyser, an i JEytim tnł 
Kęstow icz i  Jo lan ta  S kow roń­
ska, k tó rzy  g ra ją  te ro le  —  nie 
w yszli. O satyrycznym  po tra k ­
tow a n iu  tych  pbstaci n ie  ma 
na w e t m ow y. A  k to  w ie , czy 
w  tym  w yp ad ku  nie  by łoby  to 
w  ja k im ś  stopniu p rzyn a jm n ie j 
m ożliwe.

Doskonale gra ro lę  starego
s ług i Dynda lskiego Edw ard 
Fertner.

Bardzo ważną postacią jest w  
„Zem ście“  Papkin . Można by za­
ryzykow ać tw ierdzenie , że ten 
uw ieszony u k la m k i Cześnika 
p ieczeniarz i b la g ie r ■— to  da l­
szy los jego tymczasowego p ryn - 
cypała. Bo przecież ja k iż  in ny  
los m ógł czekać zdziadziałych 
szlachciców, k tó rzy  ro z trw o n ili 
sw ó j m a ją tek  a n ie  w yrze k li 
się w ielkopańskdch pre tensji. 
P isał k iedyś B oy o „Zem ście“  
w idz iane j oczyma m ura rzy. K to  
w ie  czy n ie  można by c ieka­
w ie j jeszcze pokazać „Z em sty“  
w idz ia ne j oczyma Papkina. To 
przecież człow iek, k tó ry  sw ym  
poziomem um ysłow ym  przewyż­
sza w szystk ich  w  te j sztuce, z 
w y ją tk ie m  Rejenta. P apkin 
św iadom ie w odzi za nos Cze­
śn ika i Podstolinę, przegryw a 
ty lk o  z Rejentem . A  w  gruncie 
rzeczy śm ie je się w  k u ła k  z te­
go całego św ia tka , od którego 
jest zależny, lecz k tó rym  gardzi. 
M a on n ie w ą tp liw ie  satyryczne 
spojrzenie na to, co dzie je się 
w  s ta rym  zam ku i wcale nie 
ma zam iaru  obryw ać guzów w  
walce o m u r graniczny. N iestety 
koncepcja P apkina nie  w  pe ł­
n i uda ła  się w  w arszaw skim  
przedstaw ien iu . Woszczerowicz, 
jeden z naszych n a jw y b itn ie j­
szych ak to ró w  da ł kreację  in te ­
resującą lecz oo n a jm n ie j spor­

ną. Tendencja do pogłębiania
postaci Papkina jest ze wszech- 
m ta r słuszna. Tam  gdzie Wo­
szczerowicz pogłębiając trady ­
cy jn ą  In te rp re tac ję  P apk ina w y ­
dobyw a z te j postaci e lem enty 
wskazujące na przewagę Pap­
k in a  nad otaczającym i go, tam  
gdzie wprowadza on do postaci 
P apkina elem enty d ram atu  za­
chodzącego n ie w ą tp liw ie  w  Pap­
k in ie , k tó ry  m usi k łam ać by 
żyć —  tam  zgoda. A le  n ie  spo­
sób zgodzić się z W oszczerowi- 
czem tam, gdzie jego P apkin 
sta je  się trag icznym  m aniakiem . 
A  tak ich  elem entów  w  te j ro li 
W oszczerowicza jest niemało.

M am y jeszcze w  pam ięci 
św ietną in te rp re ta c ję  te j posta­
ci, k tó rą  da ł n iezapom niany i 
ta k  m łodo zm arły  w  Ośw ięci­
m iu  M ieczysław  W ęgrzyn w  
lw ow sk im  przedstaw ien iu „Ze­
m sty“  z roku 1940. W ydaje się, 
że tam ta kreacja  by ła  znacznie 
bliższa rea listycznem u odczyta­
n iu  postaci n iż koncepcja W o­
szczerowicza. U  Woszczerowicza 
za dużo jest k rygow an ia  się, 
m in , gierek, za m ało ludzk ich  
cech zbiednia łego choć n ieg łu -

pie jfo obieżyśw iata. ®0 *ad*ł „  
jednego pieca 
ta m te j epoce napoleow 
jen. D latego też P®61 
m im o  zalet roboty tce^jA 
(nieco fo im a lis ty czn , 
wypada z realisty® ' .
przedstaw ienia. .

P iękne dekoracje i  V
zapro jektow a ł ' V,^ raś 
szewski. Jest to k t 
rzędu jego in te ip r e t a d s ^ y j  
gra ficzna „Zem sty . z ^  
razem inna, za Ka - aZeiń 
twórcza, za każdym ^-jelk 
now o frapu jąca  w . j
ta lentem  d e k o ra c y jn y ^  -

Przedstawienie r Ze^ ci e K
leży na pewno d? te » K  
szych wydarzeń w  
nym  Polski. Choć n. 
ko jest tu  zgodne * .
n ia m i Korzeniewskiego ^  
p raw ie  wszystko, . *e^c‘ \f

i l iry k a , a zarazem P‘ 
do nas na jbardz ie j •. ctje® 
jego z ja d liw a  and ’- • ,
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7 <? P°w iecie M iędzyrzec (woj. 
w ; 1?” 3 Góra) Jest spółdzielnia 

kcyjna w  L u to iu  Suchym.

ZHP w Świebodzinie przygotowuje młodych fachowców
dla spółdzielni produkcyjnych

oda to spółdzielnia. Powstała 
j. * ‘erPn lu ub. roku  1 do tego- 
i t k a m p a n i i  s iew nej przy­
był 4 P0 raz Pierwszy. Dużo 
błed/i Udno^ci i dużo popełniono 

e ow w  początkowym  etapie 
Organizowania. I dziś, je - 

«nZ)?Pytacie Przewodniczącego 
rPyiazieini o trudności, w ym ien i 

mdiug^ 1 łstę.
v organ izow aniu spółdzie ln i 

«żnn ie  uczestniczyło ko ło  ZMP. 
st»+^r?Wcy P° przestudiowaniu 

spółdzielczych, po 
-«myśleniu i  przedyskutowa- 

nlejasnych spraw  — rozpo- 
yói , a§ itac ję  wśród w łasnych 
stirł w ’ a następr>ie wśród wszy- 
ch)'C x m ał<> i  średnioro lnych 
ni: w  gromadzie. Czołowy-
, D ®8łtatoraani zespołowej go- 
S lk T  b y li zetempowcy —

Czapla, Józef K rą - 
Ó. M ieczysław Z ięba i inn i.

S,i v nie ko ło  ZM P w  Lu to iu  
j  chym liczy 22 członków,

tetem powców Jest s ta tu tow y- 
członkam i spółdzie ln i. Swoją 

. s tara ją  się on i um acniać
j spółdzielcze dobro,
(i;

^r>ch spółdzielców, to m. In.

ri,, * «pytać o przodujących 
„ „  sPÓidzielni, o dobrych wsp

lu -
n. • ‘>.uii, o dobrych współ-
v Podarzy, o p racow itych  i do-

h a w ł a ś n i e  na m łodych — 
^ W ła d y s ła w a  Czarnieckiego, 
ka 6»sza M iazgowsklego, N o w i­
owi barskiego i  innych. M ie li 
cip W U'3- roku  na sw o im  kon- 

Więcej n iż po 200 wypraco- 
dn iów ek obrachunko-

, ^ ^ 'e bojowość i in ic ja tyw a , 
s -ra cechowała zetempowców 

Lutoiu Suchego w  początko­

w ym  etapie pracy, zaczęła Jed­
nak w  późniejszym  okresie słab­
nąć.

— Co tu  ukryw ać  —  m ów ią  
o tw arc ie  — kiedyśm y zab ie ra li 
się do pomocy w  organ izow aniu 
spó łdz ie ln i —  to  owszem pomoc 
i op iekę m ie liśm y należytą. A  
potem, po zorgan izow aniu spół­
dz ie ln i. ja k b y  o nas zapomnie­
l i  i Zarząd G m inny  i Zarząd 
P ow ia tow y ZM P. K iedy  ag ito­
w a liśm y  za spółdzie ln ią , to  ja ­
koś każdy z nas w id z ia ł jasno 
przyszłą spółdzie ln ię i swoje w  
n ie j m iejsce. Później — różnie 
byw ało.

I  o to  w kró tce  po zorganizo­
w a n iu  spółdzie ln i m łodzież za­
częła się z n ie j w ym ykać. Szła 
ona do m iast, do przem ysłu, 
szła do różnych urzędów i in ­
s ty tu c ji na na jprzeróżnie jsze 
stanowiska.

I dziś, obok 12-oeobowej gru­
py m łodych, pracujących w  
spó łdzie ln i, pozostała „dz ies ią t­
ka“  jest p raw ie  poza spółdzie l­
nią. Trzech uczy się w  zawodach 
nie zw iązanych b liże j z ich 
m ożliw ościam i pracy w  spó ł­
dz ie ln i, pozostali —  za trudn ien i 
są bądź w  GS, bądź w  Pre­
zyd ium  GRN. .N iektórzy pracu­
jąc jeszcze obecnie w  spółdziel­
n i m ają  też zam iar w ym knąć 
się poza je j obręb.

P rzyk ład  L u to iu  Suchego nie 
jest odosobniony. W  w ie lu  po­
dobnych spółdzielniach p ro­
dukcy jnych  m am y do czynienia 
z tym  sam ym  problemem.

Dlaczego ta k  się dzieje?
Dzieje się to w  dużej m ierze 

dlatego, że m łodzież n ie jedno­
k ro tn ie  nie zdaje sobie spraw y 
z perspektyw  swojego rozwo­
ju, z m ożliwości awansu jak ie

eą do osiągnięcia w  Jej w łasne j
spółdzie ln i.

W ielu zaś naszych działaczy ł
ak tyw is tó w , n ie  zawsze jednak 
um ie  te  pe rspektyw y pokazać 
na ko n kre tnym  przykładzie, 
ko n k re tne j spó łdzie ln i. M ów iąc 
często o perspektyw ach „w  ogó­
le“ , towarzysze nasi m a ją  tru d ­
ności z ukazyw aniem  tych pe r­
spek tyw  w  konkre tne j spół­
dz ie ln i. N ie zawsze um ie ją  po­
móc w  rea liza c ji tych  perspek­
ty w  ju ż  dzis ia j.

A m ożliwości tak ie  są, czego 
dowodem jest cenna In ic ja tyw a  
Zarządu Pow iatowego ZM P  w  
Św iebodzinie (woj. Z ielona Gó­
ra).

Po zapoznaniu się ze wska­
zan iam i towarzysza B IE R U T A  
zaw artym i w  przem ów ien iu na 
K ra jo w y m  Zjeździe Spółdzie l­
czości P rodukcy jne j, Zarząd 
P ow ia tow y ZM P  w  Św iebodzi­
nie przy pomocy K om ite tu  Po­
w iatow ego oraz P rezydium  
PRN zorganizował 3-m iesięcz- 
ny kurs rachunkow ości ro lne j, 
na k tó ry  uczęszcza m łodzież ze 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  zna j­
du jących się w  obrębie pow ia ­
tu. Uczestnicy tego kursu zdo­
b yw a ją  podstawowe w iadom o­
ści z dziedziny p lanow ania i 
księgowości w  spółdzielniach 
prod ukcy j nych.

Po skończeniu ku rsu  m łodzież 
oprócz no rm a lne j p racy w  spó ł­
dz ie ln i będzie pomagała księgo­
w ym  w  spraw nym  i te rm in o ­
w ym  prowadzeniu wszystkich 
ksiąg i  dokum entów  spółdziel­
ni. K u rs  rachunkowości —  to  
dopiero początek. Zarząd Po­
w ia to w y  Z M P  w  Świebodzinie 
p lanu je  rów nież zorganizowa­
nie  na podobnych zasadach

ku rsu  w zorow e j hodow li byd ła  
i tr*o d y  eh iewnej.

T ym  wpoeobem m łodzież m
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  uczę­
szczając na ku rsy  rachunkow o­
ści, hodowców, sadow ników  ltp . 
zw iąże się jeszcze ściślej sc*
sw o ją  spółdzie ln ią , w y ra źn ie  zo­
baczy te pe rspektyw y życia w  
spó łdzie ln i, k tó rych  n ie jedno­
k ro tn ie  nie p o tra fi dostrzec.

W ypada raz jeszcze podkre­
ślić. że Zarząd P ow ia tow y ZM P  
w  Świebodzinie n ie  m a zam ia­
ru  ograniczania się ty lk o  do o r­
ganizowania kursu  rachunko ­
wości ro lne j. Towarzysze ze 
Świebodzina tw ie rdzą , że is tn ie ­
ją  m ożliwości przeszkalania w  
ten sam sposób m łodych przo­
dow n ików  w ysokich  up raw  
zbóż, w zorow e j hodow li, sa­
dow n ików , pszczelarzy itp . Spo­
śród n ich rekru tow ać się mogą 
przyszli ogn iw ow i i  brygadziści 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .

In ic ja ty w a  tworzenia k ró tk o ­
te rm inow ych  kursów  n ie  zm ie­
rza byn a jm n ie j do zastępowa­
nia n im i szkół ro ln iczych , k tó ­
rych sieć sta je  się coraz gęstsza 
w  naszym k ra ju . Szkoły ro ln i­
cze m a ją  za zadanie szkolić w y ­
sokokw a lifikow anych  fachow ­
ców dla  gospodarki socja listycz­
nej w  naszym k ra ju . A le  szko­
ły  ro ln icze w ym aga ją  oderw a­
nia od pracy w  spółdzie ln i na 
czas dłuższy i  nie są w  stanie 
objąć ta k  szerokie j m asy m ło­
dzieży, ja k  mogą to uczynić sto­
sunkowo nied ług ie kursy  przy­
sposabiające. in ic ja ty w a  JiP 
ZM P  w  Świebodzinie zm ierza 
do tego, aby m łodzież lep ie j 
poznała i  pokochała p iękn y  za­
wód ro ln ika -spó idz ie łcy, nie 
opuszczając sw o je j spó łdzie ln i.

| nhy pnyw fącoS * rtę  ba rda ie j do 
1 sw o je j s p ó łd z ie ln i aby «doby- 
! w a ła  niezbędne podstaw y w ie ­
dzy do dalszej sam odzielnej 
praey nad sobą.

In ic ja ty w a  ZP Z M P  w  Świe­
bodzinie godna jest zaintereso­
w ania . Towarzysze z innych 
Zarządów P ow ia tow ych  ZM P  
w in n i przedyskutować u siebie 
m etody stosowane przez ZP 
Z M P  w Św iebodzin ie , w in n i za­
stanow ić się, czy m ożliw e  jest 
wprow adzenie ich  na sw oim  te ­
renie.

Redakcja przypuszcza, że i 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a , bezpo­
średnio zainteresowane tą spra­
wą, zechce ustosunkować się do 
n ie j i przyjść z pomocą m ło ­
dzieży, k tó ra  podejm ie cenną 
in ic ja ty w ę  tow arzyszy ze Ś w ie ­
bodzina.

S tw arza jąc d ia  tysięcy ch łop­
ców  i  dziewcząt dalsze m ożli­
wości ich  wzroetu, ich p rzyw ią ­
zania do spó łdzie ln i, ich  lep ­
szej i w yd a jn e j p racy d la  O j­
czyzny, pe łn ie j można będzie 
w c ie lić  w  życie słowa tow a rzy­
sza B IE R U T A  wypow iedziane 
na K ra jo w y m  Zjeździe Spół­
dzielczości P rod ukcy jne j;

„Z ada n iem  w ładz terenow ych  
—  m ó w ił towarzysz B ie ru t — 
ja k  ró w n ie i o rgan izac ji m to- 
dzieżowych  t po lityczn ych  jest 
zająć się zarów no tw orzen iem  
w a ru n kó w  dla  coraz a k ty w n ie j. 
szego życia gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego  we wsi spółdzielczej, 
ja k  t przygotow aniem  kadr 
spośród m łodzieży w ie js k ie j dla  
obsługi tych  rosnących po­
trzeb “ .

Z D Z IS Ł A W  S Ł O W IK

i .  iriwn-in i i  spriiwty/iinwczo-wyhorczei U’ ZMP

Wnioski z zebrań kń!
-  podstawą 

sprawozdawczo-
w

przygotowań do konferencji 
wyborczej ZMP w FSO na Żerania

B i k i n i a r z e

w  ¡C ś © fr £ C 8 « $ k im  D o m u  K u l t u r y

R obotn icy stoczni warszawskiej remontującej pływające jednostki śródlądowe dla uczcze­
nia Święta 1 M aja podjęli szereg zobowiązań produkcyjnych. Przy remoncie pogłębiarki pra­
cuje brygada Tadeusza Grębalskiego wykonująca obecnie przeciętnie 205 proc. normy.
Na zdjęciu: brygada Tadeusza Grębalskiego przy pracy. Foto CAP

A IS  KO K^SŚC

rw  organizacji zetempowsktej 
FSO na Ż eran iu  dobiegły 

(¡o,nca Przygotowania do zakła- 
c? 'Vei kon fe renc ji sprawozdaw - 
W ^ k o r c z e j  ZM P. W przygo- 
^  aniach tych, szczególnie zaś 
w.'? opracow yw aniu  części 

10S'kowej re fe ra tu  sprawo- 
lęj*^czego oraz w  pracy z de­
j a m i  na konferencję  zarząd 
„ Oi,adowy Z M P  oparł się moc- 

ha uwagach i wnioskach, 
j^oszonych przez zetempowców 
ty zebran iach sprawozdawczo - 

horczych w  kołach Z M P  oraz 
¿¡ Wnioskach, p łynących z prze- 

fSh tych zebrań, crracownicy i ak tyw iśc i za- 
zakładowego ZM P  p iln iefirr-tyyhntadzili w n iosk i, z Jakim i 

^ ‘.stępowali zetempowcy na ze- 
W n'ach sprawozdawczo - w y- 
ła ,Czych. Wśród uwag tych zma­
suj5' Słę krytyczne głosy o n l- 
s?|re-J frekwencji w zespołach 
hj) en‘a politycznego, która 
Im  'y narzędziowni wynosi za- 

W io 30 n r n c e n t  o  K ła h v n ;i 30 procent, o słabym 
,v° iu  czyte ln ic tw a  wśród zet-

*0*1

Jh h w c ó w  | m łodzieży i ko- 
s ^ n o ś c i  zorganizow ania zc- 
lią ° vv dobrego czytania, o za- 
(f  eres°w a n iu  m łodzieży tea- 

Jh- k inem , tu rys tyką .
|0 . iw ięce j w n iosków  dotyczy- 
•ół '¡y^hak zw iększenia udzia łu 

0 w  walce o w ykona­

nie p lanów  produkcy jnych .
Zgłoszono w n iosk i o zorganizo­
w a n iu  konkursu  na najlepszego 
tokarza i frezera, o organizowa­
n iu  w iększej ilości brygad m ło ­
dzieżowych, o przeprowadzaniu 
w ym iany  doświadczeń pomiędzy 
brygadam i. K ry tyko w a n o  także 
n ieróbstwo posterunków  kon­
tro lnych , powołanych do w a lk i 
z sabotażem 1 kradzieżą. Zet­
em powcy dom agali się organ i­
zowania za jm ujących pogada­
nek i odczytów o nowych me­
todach pracy, a także o sy tuacji 
m iędzynarodow ej oraz różnych 
zagadnieniach po litycznych. 
W szystkie te w n iosk i i uwagi 
za ję ły poczesne m iejsce w  czę­
ści w n ioskow e j re fe ra tu  spra­
wozdawczego.

W yciągając w n iosk i r  zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w  
kolach ZM P  zarząd zakładowy 
postanow i! pobudzić delegatów 
na zakiadową konferencję  do 
śm ielszej k ry ty k i w szystkich 
b raków  organizacji. W tym  celu 
ak tyw iśc i zarządu zakładowego 
zap lanow ali i  p rzeprow adzili 
rozm owy i dyskusje z delegata­
m i na tem at p raw  1 obow iąz­
ków  delegata na konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą na te­
m at k ry ty k i i sam okry tyk i. Na 
kon fe renc ji zakładow ej delegat 
pow in ien poruszać nie ty lk o  za­

gadnien ia dotyczące bezpośred­
nio  pracy k ó i Z M P  oraz posta­
w y  zetempowców, lecz także 
wszelkie sprawy, k tó ry m i żyje 
m łodzież zakładu —  je j bolącz­
k i, spraw y bytowe, w yko nyw a­
nie p ianów  przez m łodzież nie- 
zorganizowaną itp . W  rozm o­
wach z delegatam i powiedziano 
rów nież ogólnie, ja k im i cecha­
m i pow in ien  odznaczać się kan­
dydat do zarządu zakładowego, 
przypom niano, że kandydatów  
tych trzeba na kon fe renc ji do­
k ładn ie  poznać, sprawdzać ich 
poziom po lityczny, ich w yrob ie ­
nie.

Słusznie postąpił zarząd za­
k ładow y ZM P  przy Fabryce Sa­
m ochodów Osobowych na Żera­
n iu  organ iżu jąc w  ten sposób 
pracę z delegatam i na konfe­
rencję sprawozdawczo - w y b o r­
czą. W ten sposób przygotow ał 
on dobrze delegatów do konfe­
ren c ji, s tw orzy ł podstawy do 
żywszej dyskusji na kon ferenc ji, 
zainteresował delegatów kam ­
panią sprawozdawczo-wyborczą. 
Poparcie przygotowań do kon­
fe renc ji o w n iosk i z zebrań kół. 
przyczynia się do zabezpiecze­
nia  należytego przebiegu i na le­
żytych w y n ik ó w  kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej.

Z.

npitł z kraju

W  szkołach przed maturą
Ha . L iceum  Pedagogicznym w  

orzu w  każde popołudnie 
g r „ n e  od zajęć zb iera ją  się w 

uczn iow ie dwóch klas 
artych i pod k ie row n ic tw e m  

r czy c ie li pow tarza ją  cało- 
Zl.'y m ate ria ł. Na każdym  ze- 

ęb hiu organizacja zetempowska 
ry a" ’ia przygotow ania do m a tu ­
się N iedawno w  szkole odbyło 

spotkanie przedstaw ic ie li 
azu tlu  O św ia ty  z tegoroczny- 

ęjty rT‘alu rzysta im i. P rzysz li nau- 
yraf1̂ ®  P y ta li szczegółowo o 
l e ^ h k i  i m iejsca pracy. N a j- 
gic Ze uczennice Liceum  Pedago- 

5 eS° A nna M u s ia lik  i W an- 
Iłor? 6^ner uczyły  w  Raci-

Zu w  szkole ćwiczeń.

pomoc okaza li tegorocz- 
111 m aturzystom  absolwenci

szkoły TP D  n r 3 w  Łodzi, k tó ­
rzy  obecnie s tu d iu ją  w  P o litech­
nice Łódzkiej., M atem atyka spra­
w ia  na jw ięce j trudnośc i ucz­
niom- jedenastych klas szkoły 
TPD  n r 3, toteż z tego przed­
m io tu  nauczyciele udzie la ją  kon ­
su ltac ji. Dodatkowe lekc je  p ro­
wadzą rów nież studenci. Poma­
gając m łodszym  kolegom  w  
szkole, k tó rą  sam i uko ńczy li — 
studenci w y k o n u ją  jednocześnie 
swoje zobow iązania p ierwszo­
m ajowe. a uczm ° m  pomoc ta  
przynosi w ie le  korzyści. Np. 
Lech K o liń sk i m ia ł na trzec i o- 
kres ocenę niedostateczną z m a­
tem a tyk i, obecnie uzu pe łn ił b ra ­
k i, ug run to w a ł m a te ria ł i  po­
p ra w ił ocenę.

■f’
W  T echn ikum  H u tn iczym  w

Sosnowcu Jan M ó l z IV b  dz ięk i 
pomocy ko lek tyw u  pozbył się o- 
cen niedostatecznych i sum ien­
nie  p rzygo tow u je  się do m atury. 
W  klasach czw artych nauczycie­
le przeprow adzają dodatkowe 
lekc je  z m a tem a tyk i, technolo­
g ii maszyn i  m echan ik i.

O rgan izacja  zetempowska w  
T echn ikum  prow adzi systema­
tyczn ie  pracę po lityczną, uśw ia­
dam ia m łodzież o zadaniach, ja ­
k ie  czekają m łodych techn ików  
w  przem yśle hu tn iczym . A k ty w  
Z M P  om aw ia zagadnienie p la ­
nowego za trudn ian ia  p racow n i­
ków  przem ysłu związane z w y ­
daw aniem  absolwentom  naka­
zów pracy. To bow iem  nie  jest 
jeszcze dostatecznie rozum iane 
przez w szystk ich  uczniów  klas 
czwartych. , (K.)

O sobliwy ma cha rakte r zespól 
artystyczny nowowybudowane- 
go Domu K u ltu ry  w  K ie trzu . 
W  zespole „w y ró żn ia  się“  grupa 
m łodych b ik in ia rz y  2 etatowym  
k ie row n ik iem  ob. Janem Ber- 
w idem  na czele, k tó ry  często w  
n ie trzeźw ym  stan ie wodzi re j 
w chu ligańsk im  s ty lu  życia i 
pracy zespołu. Praca k u ltu ra l­
no-ośw iatowa „urozm aicana“  
jest w ięc n iew ybrednym  reper­
tuarem  pieśni b ik in ia rzy  w  ro­

dza ju : „D yscyp lina  pracy dla 
nas nic nie znaczy, dźes, baba 
riba.“

Razem z naszym korespon­
dentem prosim y, aby Zarząd 
Pow ia tow y ZM P  w  Głubczycach 
za ją ł się tym i propagatoram i 
m erykaóskiego s ty lu  życia ! za­
p row adził w łaśc iw y porządek w 
pracy zespołu Domu K u ltu ry  w 
K ie trzu ,
wg koresp. I. JU R K IE W IC Z A  

z K ie trza

Ta -Utw -Jib- ^  «k. Tb. "V. i*. "V 'Tk- ’'Ov-'Stv'̂ V •'tb- 1V«. «

peay śte fm , ęteM UsM

Kol. W A S IL E W S K A  — Ra ko. 
wo.

Podanie o przyjęcie na kursy 
pedagogiczne, o które pytacie, 
pow inniście złożyć w  W ydzia le 
O św ia ty P ow ia tow ej Rady N a­
rodow ej.

K O LE G A  z B ie lska Podlaskie­
go.

Techn ikum  M orskie  N aw iga­
cy jne 5-letn ie zna jdu je  się w 
Szczecinie. A l. P iastów  19. Za­
pisy rozpoczynają się. w  m aju. 
W arunk iem  przyjęcia do te j 
szkoły jes t ukończenie 7 ki. 
szkoły podstawowej, złożenie 
egzaminu wstępnego. Techni-
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kum  to przygotow uje o fice rów - 
naw iga to rów  f lo ty  handlow ej.

Kol. LEO PO LD K IE R N 1C K I 
— Czarnków.

Podanie o przyjęcie  do szkoły 
o fice rsk ie j złóżcie w  sw o je j 
W ojskow ej Kom endzie Rejono­
w ej w  miesiącach —  czerwiec, 
lipiec.

R. Ra korka — Elbląg, uczeń 
Państw. T echn ikum  Roln. w  K o ­
ście lisku K u j., Józef P. z 
Chełm na, L. R.

Prosim y o podanie dokładne­
go adresu. Porad 1 odpowiedzi 
udz ie lim y lis townie.

Przy hucie „B ob rek“  znajdu­
je się Zasadnicza Szkoła H u tn i­
cza, k tó re j In te rn a t obecnie jest 
w  op łakanym  stanie. M łodzież 
w  in te rnac ie  n ie  posiada w a­
ru n k ó w  do no rm a lne j pracy i 
nauki. Rezulta tem  złych w a run ­
ków  bytow ych  jes t fa k t, że od 
początku roku  szkolnego około 
30 uczniów, zam ieszkałych w  
In ternacie  porzuciło  szkołę, a 
reszta tra c i chęć do na uk i i 
pracy.

Są I zadowoleni...

Są jednak i  tacy, k tó rzy  bez 
tru d u  pogodzili się z is tn ie ją ­
cym w  in te rnacie  stanem rze­
czy, na przyk ład DOSZ w  Sta- 
iłnogrodzie i  hu ta  „B ob rek “  ja ­
ko op iekunka szkoły, a zarazem 
odbiorca w y k w a lifiko w a n ych  
kadr, k tó re  m ają  szkolić się w  
w  Zasadniczej Szkole H utn icze j. 
Pogodzili się też z tym  stanem 
w ychow aw cy i  dyrekc ja  szkoły.

Charakterystyczne jest to, że 
DOSZ-owi, d y re kc ji huty, w y ­
chowawcom  i d y re k c ji szkoły 
w yda je  się, że w łaśnie oni na j­
m n ie j są w in n i skandalicznych 
porządków panujących w  in te r-\ 
nacie, a b rak i, ja k ie  w  in te rna­
cie m ają m iejsce są wprost nie 
do usunięcia, są niezależne od 
nich..,

DOSZ —  narzeka na ogran i­
czone fundusze, ja k im i dyspo­
nuje, D yrekc ja  hu ty  „B ob rek “ 
czeka na bardzie j sprecyzowane 
zarządzenie m in is tra  w  spraw ie 
op ieki nad szkołam i (a tymcza­
sem ta k ie  Zarządzenie i In ­
s trukc ja  szczegółowa n r  182 w y ­
szła 30 g rudn ia  1952 r. podpi­
sana przez m in is tra  Żemajtisa). 
Natom iast wychowawcy i d y ­
rekc ja  szkoły — zadowoleni są 
z tego co jest. A  jest niewiele. 
Nie ma z czego być zadowolo­
nym , bo bałagan w  in ternacie 
nie da je ku ternu żadnych po­
wodów.

Tłumią oddolną krytykę — 
zamiast załatwić sprawę

W styczniu br. m łodzież in ­
terna tu  napisała lis t do redakc ji 
prosząc o pomoc. L is t ten na­
tychm iast został sk ie row any do 
D yrekc ji , O kręgowej Szkolenia 
Zawodowego w  S talinogrodzie 
/. prośbą redakc ji o usunięcie 
braków  i stworzenie dobrych 
w a run ków  bytow ych dla m ło ­
dzieży.

A le  niestety, od stycznia do 
c h w ili zbadania na m iejscu 
przez redakcję spraw y —  w ie ­
le się w  in ternacie  n ie  zm ieni­
ło, w y n ik i in te rw e n c ji DOSZ-u 
okazały się m in im alne , bo cóż 
m ogło się zm ienić, jeś li w izy­
ta to r DOSZ-u ob. Kub iczek w y­
słany śladem krytyku jącego 
w a ru n k i w  in ternacie  lis tu  m ło ­
dzieży postaw ił sobie za ceł nie 
wyszukanie środków i  sposobów 
zm iany sy tuac ji w  internacie, 
lecz w y k ryc ie  autorów  lis tu , po­
nieważ — ja k  ośw iadczył on na 
zebraniu k i. I I „ a “  — lis t ów 
„b y ł skierowany przeciwko Pol­
sce Ludo w e j“ ?

Czyżby ob. Kubiczek nie ro­
zum ia ł tego, że W ładza Ludowa 
szczególnie tro sk liw ą  opieką 
otacza m łodzież i nie pozwoli 
na to, by z w in y  poszczególnych, 
bezdusznych ludzi m łodzież 
cierpia ła? Czyżby nie rozum iał, 
że lis t m łodzieży b y ł w ym ierzo­
ny w  zagrzebanych pod stosami 
okó ln ików  b iu rokra tów , k tórzy  
nie w idz ie li, czy nie chcie li w i­
dzieć bolączek m łodzieży, tru d ­
nych w arunków , w ja k ich  ona 
znajdowała się? M łodzież m ia ­
ła pełne prawo napisać ta k i lis t 
1 słusznie, że go napisała; A po­
stępowanie w izy ta to ra  DOSZ-u 
jest niczym  innym , ja k  prze ja­
wem tłum ien ia  słusznej, oddol­
nej k ry ty k i.

Aby za ła tw ić dobrze sprawę, 
skargę, zażalenie należy ją  do­
kładn ie zbadać, ale na tym  pra­
ca się nie kończy. Należy usu­
nąć zło, ja k ie  korespondencja, 
skarga, zażalenie pomogły w y­
kryć. DOSZ natom iast zbadał, 
s tw ie rdz ił tak ie  czy inne fakty, 
ale n ic nie zm ien ił. Czeka nie 
w iadom o na co...

...a siefostwo nad szkolą 
sprawuje huta „Bobrek"

Zasadnicza Szkoła Hutnicza 
mieści się na teren ie hu ty  „B o ­
brek“ . Huta spraw u je  nad nią 
szefostwo. Prawdopodobnie przy 
hucie jest kom ite t opiekuńczy 
(prawdopodobnie, bo biorąc pod 
uwagę sytuację panującą w  in ­
ternacie szkoły trudno  to było 
s tw ierdzić), a w in ternacie  szko­
ły  jest źle.

Dlaczego? Dlatego jest źle, bo 
k ie row n icy  hu ty  „B ob rek“  za­
pom nie li o m łodych kadrach, 
zapom nieli i o tym , źe załogę 
hu ty  trzeba zasilać m łodą ka­
drą. K ie row n icy  hu ty tego nie

w idz ie li — nie pom agali mło­
dzieży, przyszłej kadrze hu tn i­
ków, a są w  stanie pomóc. Spra­
wę szefostwa sprow adzili do po­
w ierzchownego kon tro low an ia , 
natom iast jeś li chodzi o  kon­
kre tną pomoc — chociażby np. 
naprawę św ia tła  — oczywiście, 
ja k  to pow iedzia ł dy re k to r ad­
m in is tracy jn y  ob. M ich a lsk i nie 
odmówiono, ale za robotę p o li­
czono 3.800 zł. Szkoła m usia ła 
zapłacić, gdy tymczasem napra­
wę św ia tła  można by ło  przepro­
wadzić systemem gospodarczym, 
a pieniądze przeznaczyć ha po­
moce naukowe, których brak 
jest w  szkole.

D yre k to r hu ty  tow. O rłow sk i 
od czasu do czasu odwiedza in ­
ternat, ale na odwiedzinach się 
ty lk o  kończy. K on tro lo w a li in ­
te rna t też i inn i. S tw ie rdza ją  
oni zawsze z przerażeniem —  
„w  Jakich to w arunkach żyje ta 
m łodzież“ , a źle jak  było, ta k  
nadal pozostawało.

— Pocóż nam te odw iedziny 
— powiadają m ieszkańcy in te r­
natu — przecież i tak  nic nie 
zrobią, pogadają, nazapisują, 
naobiecują, potem odjadą i na 
tym  się kończy.

Rzeczywiście słusznie m ło ­
dzież in te rna tn  okreś liła  tę „po­
moc“  prze jaw ia jącą się jedyn ie  
w  postaci kon tro li i odw iedzin. 
Taka „pom oc“  nie jest m łodzie­
ży potrzebna. Potrzebne jest na­
tom iast szybkie i radyka lne 
usunięcie braków , z likw id o w a ­
nie zla.

Zasadnicza Szkoła Hutn icza 
w Bobrku ma dwóch op ieku - 
pów: jednym  jest DOSZ, d ru ­
gim  huta „B ob rek“ . Tak DOSZ, 
ja k  I huta „B ob rek ”  ponoszą 
w inę za istn ie jący w Internacie 
bałagan. DOSZ w S talinogrodzie 
w in ien  natychm iast zająć się 
sprawą Zasadniczej Szkoły H u t­
niczej w  Bobrku, w czym pomóc 
powinna dyrekcja  hu ty „Bo­
brek".

O dopilnow anie za ła tw ien ia  
sprawy , by tow ej m łodzieży za­
m ieszkałej w  in te rnacie  Zasad­
niczej Szkoły H u tn icze j w Bobr­
ku prosim y C entra lny Urząd 
Szkolenia Zawodowego i Cen­
tra ln y  Zarząd Przemysłu H u t­
niczego w  Stalinogrodzie.

J. Sn i e c i ń s k i

T w o je  szczęście, Józefie Gandero, że 
ju tro  wyjeżdżasz. I tak  ośmieszysz, się 
jeszcze przed samym wyjazdem , gdy 
spotkasz ją  n ib y  przypadkowo na u licy
* w ybąkasz:

—■ Ja... ja  ju ż  wyjeżdżam , Jaśka. 
Chcia łem ... chciałem  ci powiedzieć, że 
ja... często myślę o tobie... i będę... bę- 
hę do ciebie pisywał...

A je j życzliw a odpowiedź spraw i ci 
Przykrość, bo chcia łbyś tę dziewczynę, 
zachować dla siebie, chciałbyś, by żyła 
tw o im  życiem nie dając je j n ic w  za­
m ian prócz łaskaw ie daw kow anych 
zw ierzeń w  czasie fe rii...

■— To dobrze, Józek... Ja c i napiszę, 
■ak tu u nas we w si, ja k  idą nasze 
sprawy. M y tu teraz rob im y  ruch ! B ar- 
uzo s ;p cieszę, że o m nie  pamiętasz.

Posuniesz się do zupełnie bezsensow- 
n,e«o k roku , na m yśl o k tó ry m  będziesz 
S!? później czerw ien ił, A le  cóż robić, 
serce ci jakoś dz iw n ie  b ije.

Ty... ty  jesteś napraw’dę zakocha- 
Pjh Jasiu, w  tym  koledze? Pewna je- 
6teś?. Bo... bo...'

szczęście um ilkn iesz, boś spojrzał
*  j®j oczy, k tó rych  w yraz  in te rp re to ­
wałeś przedw czora j ta k  opacznie. W y­

rażą one zdziw ienie, b łysk  zażenowa­
nia.

—  Oczywiście, Józek, Jestem pewna. 
To naprawdę fa jn y  chłopak. Zresztą 
on się na m nie  pa trzy  też łaskawie... 
Jest synem gospodarza z tam tego po­
w ia tu , by i w  mieście na kumach. Że­
byś w iedzia ł, ja k i jest wygadany. 
W szystko w ie  albo udaje, że wszystko...

N ie słuchasz da le j, choć wiesz, że 
typa potokiem  słów ona chce zatrzeć 
w rażenie nieprzyjem nego zgrzytu, k tó ­
ry  wyw oła łeś. Re jteru jesz w ięc w  k ie ­
runku  domu, zły na siebie i  nie w ia ­
dom o dlaczego na nią.

N ie udał się Ganderze świąteczny 
pobyt w  .W olicach. Przez ostatn ie dwa 
d n i .wałęsa! się podm inow any, z u tę ­
skn ien iem  oczekując godziny wyjazdu. 
G nęb iły  go spraw y domu, z k tó rym  nie 
m ógł znaleźć wspólnego języka. Z łości­
ło  go znowu wszystko: 1 łagodna m i­
łość m a tk i, i ponury, zacięty sprzeciw 
ojca, i zazdrosne, z łoś liw e spojrzenie 
młodszego bra ta . W ychodząc roztrąca ł 
pętakom  pude łka i ga łganki, aż go n a j­
m łodszy ug ryz ł nawet w  łydkę.

W łaśc iw ie  nic, go te o jcow skie zgry­
zo ty  n ie  po w in ny  obchodzić. Po co 
się mieszać w  nie  sw oje sprawy? Nie

swoje? Czy postanow ienie to  Jest w 
ogóle wykona lne? Choćby w  te j c h w ili. 
Siedzi p rzy stole, m yś li i ko lorow ym  
o łów kiem , k tó ry  k u p ił dla dzieci, maże 
coś m echanicznie na kartce k ra tkow a­
nego papieru, w y rw a n e j z zeszytu. 
W chodzi ojciec, siada ciężko pod oknem, 
m ilczy  chw ilę . Pyta nagle i

•— Co tam  piszesz?
O jciec n ie  może sobie pewno w yobra­

zić,^ żeby dorosły cz łow iek psu ł papier 
1 o łów ek na jakieś gryzm oły bez sensu,

N ie w iadom o, co podyktow ało odpo­
wiedź, Może przekora, może m yśl o 
Jaśce. L icho wie... W  każdym  razie 
o łów ek zaczyna chodzić prosto, m a lu je  
jak ieś kw a d ra ty , prostokąty, a Józek 
m ów i:

—  Nic. T ak sobie rysuję... P lan do­
m u rv spółdzie ln i p rodukcy jne j.

O jciec podskakuje na krześle, ale po 
c h w ili pyta  patrząc spode łba:

—  A  ty  gdzieś ta k i w idz ia ł?
Józek k łam ie  z całym  spokojem :
—  Z w iedza liśm y r  akademią. Nowe 

dom ki...
I może m ów ić  o w yg lądzie  tych dom- 

ków , bo przecież każdy je -w id z ia ł, jak 
nie z b liska, to  z szosy, z pociągu.

—  B ia łe , m urowane, k ry te  dachów­
ką, z piętrem ...

—  W iem , w iem , ale n ie  w łasne, ty l­
ko  kołchozowe.

•— Własne, zbudowane -wspólną p ra ­
cą... T u ta j, na dole, jest syp ia ln ia  i ja ­
da ln ia.

O jciec wzrusza ram ionam i, śm ieje się.
—  S ypia ln ia , jadalnia... i co jeszcze?
—-  Łazienka..
y  CO??
— Łazienka.
— Łazienka? D la chłopa łazienka? 

i salon z obrazam i i fortep ianem , co?
— I  salon z obrazam i i fortepianem .
— Idź do d iab ła !
«— I  elektryczność, i  rad io—
—  Tfu, na psa urok! A chłopu wszy­

stko to  na co? I  za co, pytam  się, za
co? Ten kołchoz w  Piaskach nie ma 
tego... Łżesz!

— Nie k łam ię, spółdzie ln ia w  Pla­
skach młoda. Stopniowo.

—  Tere fere kuku ! S topniowo! A zie­
m ię zabiorą od razu, co? I na robotę pę­
dzą od pierwszego dnia?

— Cl, co rozum ieją, sami idą. Żeby 
zarobić na to  wszystko.

—  Zaw racaj głowę kom u innemu, 
nie mnie.

I  ta k  zakończyła się ostatn ia w  cza­
sie fe r ii, dłuższa rozm owa z ojcem. Jó­
zek zauważył, że stary nie oponuje 
z taką wściekłością, Jak za pierwszym 
razem. Zdaw ało m u się nawet, że w i­
dzi w  oczach ojca ham owany błysk za­
interesowania. G dy jednak na odjez- 
dnym  chcia ł coś jeszcze napomknąć, 
ojciec sk rzyw ił się:

— T y m i się tu ta j n ie  mieszaj. K ra j 
sobie swoje trupy... Ja mam swój ro ­
zum, wiesz?

I  tak  m inę ły  te święta bez radości,
w  n ieróbstw ie i nudzie, w  k łó tn i ze 
w szystkim i. Jedna m atka pozostała 
m atką. Dogadzała mu, ja k  mogła, a na 
pożegnanie, całując pochylaną do ręk i 
głowę, powiedziała:

— Zie ci tu było, Józek. Odwykłeś... 
I jeszcze bardzie j odwykniesz... M y tu 
żyjem y inaczej, m am y inne frasunki. 
N ie rozumiesz, bo cię to nie obchodzi.

I  wsunęła mu w  rękę banknot, jak  
po c h w ili s tw ie rdz ił, pięćdziesięciozło- 
towy. Zatrzaskując z pasją drzw i do 
zatłoczonego przedziału, co tra k to w a ł 
Jako ostateczne odizolowanie gią od

spraw Wolickich, pow iedzia ł do siebie 
półgłosem:

— M ają swoje życie? Dobrze, ja  mam 
też swoje, ciekawszel

Dopiero później, w  nocy, zbudzony 
przez gorąco z rozgrzanych ka lo ry fe ­
rów, pomyślał sennie, że chyba nie m ia ł 
racji.

I I  -

O statn i raz się przesiada.
Boczną lin ią  do ta rł do tra k tu  łączo- 

cego stolicę z m iastem jego studiów . 
Zam ieni starom odny wagon z d rzw iam i 

i gazową lam pką w  każdym  przedzia­
le na nowy, świeżo przez fab rykę  w y­
puszczany pu llm an. Pociąg w łaśnie nad­
jeżdża z w ie lk im  hałasem: pośpieszny. 
Za dw ie godziny będzie na m iejscu.

Senny i przem arznięty .wsiada do w a­
gonu. W  przedziałach ciemno, palą się 
jedynie niebieskie lam pk i. Zagląda 
przez szyby, szuka wolnego miejsca. 
Lecz szyby zasłonięte płaszczami i  ma­
ło co w idać. Na c h y b ił- t ra f ił pociąga 
za k lam kę —  jest jedno miejsce. N i­
czym k lin  wciska się pomiędzy dwóch 
śpiących mężczyzn odsuwając ich na 
boki. O bydw aj śpią da le j z tw arzam i 
w tu lo n ym i w  płaszcze. Zapada w  drzem ­
kę, z k tó re j budzi go gw ałtow ne hamo­
wanie pociągu.

W przedziale jest teraz jasno. Jakaś 
kobieta w yszarpu je w a lizkę  z pó łk i. 
W alizka jest ciężka i opiera się z łoś li­
w ie. Gandera wstaje, by je j pomóc: 
w a lizka lądu je  na podłodze i kob ieta 
szybko wychodzi na korj-ta rz  dz ięku­
jąc słowem i uśmiechem. Pociąg za­
trzym u je  się na s ta c ji (c. d. n.)
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Uczestnicy Zetem powskich K o la rsk ich  Raidów P oko ju w  W arszawie przejeżdżają obok pma- 
chu CDT. Foto: W. Żaczek

D z ie ln ic a  M o k o tó w  z w y c ię ż y ła  w  W arszaw ie

zm ęczone, p o n ie w a ż  s ta ra n n ie  p rz y ­
g o to w y w a ły ś m y  się do Raidów-. 
O p rócz  c o d z ie n n y c h  p rze ja żd że k , w  
ub. n ie d z ie lę  u rz ą d z iły ś m y  w y ­
c ieczkę  k o la rs k ą . C ałą  g ru p ą  po­
je c h a ły ś m y  do w s i B a b i.ko , o d le ­
g łe j o 43 k i lo m e tr y  od Ż y ra rd o w a . 
W e w si n a w ią z a ły ś m y  k o n ta k t z 
lu d n o ś c ią  w ie js k ą . O p o w ia d a ły ś m y  
im  o naszym  ż y c iu , o p ra c y  ko ło  
Z M P . B y ło  ta k  p rz y je m n ie , że ? i 
ża lem  o d je ż d ż a m y  z p o w ro te m  do 
d o m u . W ró c iły ś m y  do Ż y ra rd o w a  
p ó ź n y m  w ie c z o re m . Za pom oc w  
u rz ą d z e n iu  te j w y c ie c z k i, k tó ra  
p rz y g o to w a ła  r.as do R a id ó w , d z ię ­
k u je m y  n aszym  n a u c z y c ie lo m  — 
p ro f . K o p eć , p ro f. K o w a lc z y k  1 
p ro f .  S trze m leczn e J“ .

O gó łem  s ta r to w a ło  w  Ż y ra rd o w ie  
o k o ło  160 osób w  35 d ru ż y n a c h , w  
ty m  50 d z ie w c z ą t w  12 zespo łach 
Na p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  s ta r t 
4-ch d ru ż y n  S tra ż y  P rz e m y s ło w e j 
1 P o ż a rn e j. M ło d z i z e te m p o w c y  po 
c a ło n o c n e j p ra c y , w s ie d li na ro w e ­
ry. b y  z a d o k u m e n to w a ć  w  R a ldach  
swą w o lę  w a lk i  o p o k ó j.

O sobne s łow a  na leżą  się o rg a n i­
z a to ro m  Z M P -o w s k ic h  K o la rs k ic h

R a id ó w  P o k o ju  w  Ż y ra rd o w ie . W  
czasie w y ś c ig u  b ra k  b y ło  na  tra s ie  
k o n t r o l i  s ę d z io w s k ie j, co p o w o d o ­
w a ło  p o d c ią g a n ie  z a w o d n ik ó w  p rzez 
in n e  osoby. N a jw ię k s z y m  Jednak 
n ie d o p a trz e n ie m  K o m ite tu  o rg a n i­
za cy jn e g o  b y ło  n ie za b ezp iecze n ie  
o p ie k i le k a rs k ie j.  Z a ró w n o  na t r a ­
sie  Jak i  na m e c ie  b ra k  b y ło  le ­
ka rza , czy  a p te c z k i. C ale  szczęście, 
te  o b y ło  s ię  bez ż a d n y c h  w y p a d ­
k ó w . D użą  w in ę  pon b s i tu  s ta c ja  
p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o , k tó ra  o d ­
m ó w iła  w y s ła n ia  na  tra sę  k a re tk i.

Na m e c ie  z p o w o d u  b ra k u  p o ­
rz ą d k o w y c h  p a n o w a ł n ie ła d .

Ż y ra rd ó w ' je s t m ia s te m  w łó k n ia ­
rz y  i  m ło d z ie ż y . I  d la te g o , z po­
w o d u  b ra k u  n a le ż y te j p ro p a g a n d y  
(na  m ie ś c ie  n ie  b y ło  ż a d n y c h  a f i ­
szy, tra n s p a re n tó w ’') w  R ai dach  K o ­
la rs k ic h  w z ię ła  u d z ia ł t y lk o  m a ła  
ilo ś ć  m ło d z ie ż y . W in ę  za to  ponosi 
Z a rzą d  M ie js k i  Z M P  z p rz e w o d n i­
czą cym  k o l. S z m ite m , k tó ry  n ie  
z a in te re s o w a ł się w  dos ta te czny  
sposób ta k  w ażną  im p re z ą , Jak 
Z e te m p o w s k ie  K o la rs k ie  R a id y  P o ­
k o ju .

T , D O B R O W O L S K I

Tylko 43 kolarzy na starcie 
IX  etapu Wyścigu Pokoju

(telefonem od specjalnego wysłannika)
W  p o n ie d z ia łe k  11 hm . k o la rz e  W y ­

śc igu  P o k o ju  w y s ta r tu ją  do I X  e ta ­
pu . Po ośm iu  c ię ż k ic h  e ta p ach  p o ­
zosta ło  Już t y lk o  43 z a w o d n ik ó w , co 
s ta n o w i 50 p ro c . o g ó ln e j l ic z b y  k o ­
la rz y , k tó r z y  w y s ta r t o w a l iw  B ra ­
ty s ła w ie . Ńa ta k  d u ż y  s to su n ko w o

A n g lic y ,  k tó r z y  Jecha li p o c z ą tk o w o  
b a rd zo  d ob rze  n ie  w y t r z y m a li  Jed­
n a k  c ię ż k ic h  i d łu g ic h  e ta p ó w  i  z re ­
z y g n o w a li z p u n k ta c j i  ze spo ło w e j. 
W d ro ż y n ie  te j  jo d z ie  ju ż  t y lk o  2 
z a w o d n ik ó w : T h o m as i  Jonas.

B e lg o w ie , k tó r z y  b y l i  p o w a ż n y m i
w  ty m  ro k u  o ds iew  k o la rz y  z ło ż y ło  i k a n d y d a ta m i do u z y s k a n ia  d ru g ie - 
się w ie le  pow odów ’. Po p ie rw sze  za : go m ie jsca  w  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j, 
w o d n ic y  n ie  w y tr z y m a li  k o n d y c y j-  j na o s ta tn im  e ta p ie  w  N R D  z o s ta li 
n ie  poszcze g ó ln ych  g ó rz y s ty c h  e ta - j z d e k o m p le to w a n i, p rzez  w y c o fa n ie  
p ów  na te re n ie  CSR i N R D . J e ś li j  się z w y ś c ig u  3 d a lszych  z a w o d n ik ó w .

s y f ik a c ji  ze spo ło w e j. BlLsKl

k l a s y f i k a c j a
IN D Y W ID U A L N A

PO O Ś M IU  e t a p a c h

1) P adersen  (Dania) —
2) A n d e rs e n  (D an ia ) -  -4 „ c„ t 'sc!i
S c h u r (N R D ) -  44:13.43, 4) D C U ^  
(A u s tr ia )  — 44:21,47, 5) T  „ . „ ¡ I
(N R D ) — 44:22,06. 6) '  ^ . j } .
(B e lg ia ) -  44:24,59, 7) % 0l-
gania) — 44:23,39, 3) P aw lts iaK  < 
F ra n c .) — 44:29,38, 9) J ° n « ' !g la) 
g lia )  -  44:29,50, 10) B e b ry  (Be l»
—  44:33,00. 44-51,05,

P o la c y : 15) W ilc z e w s k i — ”  . . J  
10) K ró la k  -  44:52,21. 33) K ia » 1“ * *  
-V 43:03,41.

d r u ż y n o w o
PO O Ś M IU  E T A P A C H ! ^  

1) D a n ia  -  132:25,50. 2)
. . .. _______  _____  ____  ... , 132:41,47. 3) P o i. F ra n c . — » - ^

w y c h  e ta p ó w  n a jle p ie j p rz y g o to w a n ą  ! w o d n ik  K la b iń s k i je d z io  n ie s te ty  i 4) CSR — 133:26,43, 5) 17 7)
j d ru ż y n ą  je s t zespó ł d u ń s k i, w  ze- ! g o rz e j. 133:54.27. 6) A u s tr ia  — 1;,vVVka —
; spo le  ty m  n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  j p rz y p o m in a m y , że d ru ż y n y  A n g li i ,  j F ra n c ja  —  136:04,01, 8) p <?Va .q7 53,
i P edersen i A n d e rs e n  — z a w o d n ic y  B e lg i i,  F in la n d ii.  N o rw e g ii,  S z w e c ji j 136:13.17, 9) R u m u n ia  —

o w y s o k ie j k la s ie . I 1 W ę g ie r w s k u te k  z d e k o m p łe to w a - j 10) T r ie s t — 147:12,42.

EfAP IX; ZGORZELEC - WROOD\W 180 KMi

w ię c  w e ź m ie m y  jeszcze pod  uw agę 
n ie s p rz y ja ją c e  w a ru n k i a tm o s fe ry c z ­
ne, na leży  s tw ie rd z ić , że te g o ro cz ­
n y  W yś c ig  P o k o ju  je s t dużo  t r u d ­
n ie js z y  n iż  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s o ­
w e. w  ze sz łym  ro k u  tra s a  z W a r­
szaw y p rzez B e r lin  do P ra g i p ro w a ­
d z iła  w ię c e j z g ó ry , w  ty m  ro k u  sy ­
tu a c ja  Jest. o d w ro tn a . Z a w o d n ic y  
n ic  p rz y g o to w a n i na ta k ą  tra sę , 
o dp a d a ja  na  
pach.

P o w a ż n y m  p re te n d e n te m  do d ru ż y  
n ow ego  p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u  je s t 
m ło d y  zespó ł N R D . K o la rz e  te j 
d ru ż y n y , m im o  że zo s ta ło  ic h  ty lk o  
4, ja d ą  w y trw a le  i  a m b itn ie , z a j­
m u ją c  czo łow ą  lo k a tę  zespo łow ą.

D ru ż y n ie  p o ls k ie j,  k tó ra  sk ład a  
się ty lk o  z 3 z a w o d n ik ó w  t r u d ­
n ie j będzie  odeg rać  p o w a żn ie jszą  
ro lę  w  w y ś c ig u . D w ó c h  naszych  za- 

poszcze g ó łn ych  e ta - j w o d n ik ó w ', a to  K ró la k  i  W ilc z e w ­
s k i, z k a ż d y m  e tapem  Jedzie co raz

J a k  w y k a z a ło  os iem  d o tych czaso - j le p ie j.  N a to m ia s t trz e c i nasz za-

n ia  s fc ładn n ie  b io rą  a fl ita W
ld*J

V a  s ta d io n ie  ZS „ O g n iw o - ,  ską d  
n a s tą p ił s ta r t  k o la rz y  d z ie ln ic y  M o ­
k o tó w , ze b ra ło  s ię  n ie m a l 100 d ru ­
ż y n . D o R a id ó w  z g ło s iła  s ię  n a j­
l ic z n ie j  m ło d z ie ż  szko lna .

N a  cze le d łu g ie j,  bo p rzesz ło  
600 m  k o lu m n y  k o la rz y  je c h a ł zna ­
n y  k o la rz  W ło d a rc z y k . Z a ra z  za 
n im  Jako p ie rw s i je c h a li u c z n io w ie  
k la s y  X  G im n a z ju m  im . R ey tan a . 
W szyscy  c z ło n k o w ie  te j  d ru ż y n y  to  
Z M P -o w c y , K o lo ro w e  b ib u łk i,  p rze ­
p le c io n e  p o m ię d z y  s z p ry c h a m i k ó ł 
i  l i t e r y  n a  k ie ro w n ik a c h  ro w e ró w , 
tw o rz ą c e  s ło w o  — P O K Ó J  — b y ły  
Jedną z n a jle p s z y c h  d e k o ra c ji  ro ­
w e ró w  w  k o lu m n ie  d z ie ln ic y . Do­
b ra  postaw a  te j d ru ż y n y  na  tra s ie  
ra id ó w  z w ró c iła  u w agę  k o m is j i  sę­
d z io w s k ie j.  U c z n io w ie  s k la s y  X

z a ję l i  I I  m ie js c e , o t rz y m u ją c  b a r­
dzo ła d n y  p u c h a r, k tó r y  będzie  
zapew ne  cenną  ozdobą w  Ic h  
ś w ie t l ic y  s z k o ln e j.

W  d ru ż y n ie  P rz e d s ię b io rs tw a  B u ­
d ow la ne g o  M B P  Jecha ł t re n e r  k o ­
la rs k i Jednego z k ó ł s p o r to w y c h  
ZS G w a rd ia “  Z d z is ła w  P rzyb ysz , 
a o b o k  na m a ły m  ro w e rk u  ,,k r ę c i ł “  
z w ie lk im  p o św ię cen iem  jeg o  syn 
— 7 - le tn i W a ld e m a r, uczeń l-s z e j i 
k la s y  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. Po p rz y -  j 
b y c iu  n a  m e tę  ,,b o h a te r“  R a id u  ! 
W a ld e m a r P rz y b y s z  zo s ta ł p rze d - | 
s ta w io n y  z t r y b u n y  w s z y s tk im  ko ­
la rz o m  1 p u b lic z n o ś c i, o trz y m u ją c  
Jednocześnie  ja k o  n ag ro d ę  p iłk ę . 
B y ł to  n a jm ło d s z y  z c a łe j W arsza ­
w y  k o la rz , s ta r tu ją c y  w  Z e te m p o w ­

s k ic h  K o la rs k ic h  R a ld a ch  P o k o ju .
W szyscy u c z e s tn ic y , k tó rz y  zg ło ­

s i l i  s ię do R a id ó w  p rz y g o to w a li n a ­
le ż y c ie  sw o je  ro w e ry  i  d la te g o  za­
le d w ie  4 osoby  m u s ia ły  z re z y g n o ­
w ać  na  tra s ie  z p o w o d u  uszkod ze ­
n ia  ła ń c u c h ó w . O p rz y g o to w a n ia c h  
w  d z ie ln ic y  M o k o tó w  p is a liś m y  
p rzed  k i lk o m a  d n ia m i. D ob re  p rz y ­
g o to w a n ie  i  p rz e p ro w a d z e n ie  R a i- ; 
d ó w  z a p e w n iło  je j  I  m ie js c e  *p o - ! 
ś ró d  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  n o w e j, 
w ie lk ie j  W a rsza w y .

K o m is ja  sędz iow ska  R a id ó w  na 
te re n ie  d z ie ln ic y  M o k o tó w  u zna ła  
za n a jle p sze  d w ie  d ru ż y n y  z P a ń ­
s tw o w e g o  Z a k ła d u  H ig ie n y , p rz y ­
z n a ją c  im  p ie rw sze  .m ie js c e .

A . W IE R Z B A

W  o lsz tyń sk im  s ta rio w a ło  
ponad 6 tys. m ło d z ie ży

C ie ka w ą  trasą je c h a li ra id o w cy  S ta ró w k i
P la c  T e a tra ln y , ską d  s ta r tu je  do

Z M P -o w s k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  
P o k o ju , d z ie ln ic a  S ta ró w k a  ro z ­
b rz m ie w a  g w a re m  m ło d y c h  głosów’ . 
N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  933 k o la rz y , na 
zg ło s z o n y c h  1.000 z a w o d n ik ó w .

D ru ż y n a  n r .  208, s k ła d a ją c a  s ię  z 
p ra c o w n ik ó w  Z B P  n r .  3. m a k a p i­
ta n a  d ru ż y n y , liczą ce g o  10 la t. K o ­
leg a  R o tk ie w ic z  Jest n a jm ło d s z y m  
z a w o d n ik ie m  w ś ró d  k o la rz y  d z ie l­
n ic y  S ta ró w k a . N a js ta rs z y m  z a w o d ­
n ik ie m  je s t 6 3 -le tn i o b . J a b ło ń s k i, 
p ra c o w n ik  P B L K , ja d ą c y  w  d ru ż y ­
n ie  n r .  67a.

Z a w o d n ic y  s to ją  na  s ta rc ie  d r u ­
ż y n a m i. W zd łu ż  u l ic y  B ie la ń s k ie j 
o d  P la c u  T e a tra ln e g o  u s ta w iły  się 
b a rw n e  sze reg i k o la rz y . R o w e ry  j 
p rz y b ra n e  k o lo ro w y m i b ib u łk a m i,  i 
c h o rą g ie w k a  m i i  p ro p o rc z y k a m i z j 
e m b le m a ta m i Z M P . Z a w o d n ic y  c o ś ! 
ta m  p rz y  n ic h  m a js t ru ją ,  p o p ra ­
w ia ją .

W reszc ie  s ta r t.

B a rw n a  k a w a lk a d a  k o la rz y  w y s y -  
p u je  się na  T ra sę  W —Z . P i lo t  w y -  j

Śeigu n ie b ie s k ą  c h o rą g ie w k ą  w s k a ­
z u je  k ie ru n e k , u p o m in a  ty c h , k tó ­
rz y  s ta ra ją  się in n y c h  w y m in ą ć . Z a ­
w o d n ic y  ro z c ią g n ę li się d łu g ą  k o ­
lu m n ą . M ig a ją  czerw 7 one, b rązó w «  
d re s y  i  z e te m p o w s k ie  koszu le .

T ra sa  Z M P -o w s k ie g o  K o la rs k ie g o  
R a id u  P o k o ju  d la  d z ie ln ic y  S ta ­
ró w k a  b ie g n ie  trasą  W —Z, M a r ie n ­
sz ta tem  i  W yb rze że m  G d a ń s k im  
p rzez  B ie la n y , p o te m  D z ik ą  1 G ę­
s ią  do u l ic y  M a rce le g o  N o w o tk i i  
na  m e tę  na  P lac  D z ie rż y ń s k ie g o . 
D rog a  Jest w ię c  p o c z ą tk o w o  bardzo  
d o b ra . W szyscy ja d ą  s p o k o jn ie  i  
bez tru d n o ś c i. Z d a rz a ją  s ię  je d n a k  
d e fe k ty , ro w e ry  czę s to k ro ć  d aw n o  
n ie  u ży w a n e , n a w a la ją . A le  to  n ic  
n ie  szko dz i, k o le d z y  p om a g a ją  
je ś l i  p o trze b a , a p o te m  ca ła  d ru ż y ­
na d o d a je  „g a z u “  i  dopędza k o lu m ­
nę.

M im o  ró ż n y c h  uszkodzeń  te c h n i­
c z n y c h  m ło d z i z a w o d n ic y  n ie  za ła ­
m y w a li się na  tra s ie . Jeden  z c h ło p ­
c ó w  d o ta r ł do m e ty , p row a d ząc  
sw ó j ro w e r. Z d a rz y ły  s ię  je d n a k  po­
w a żn ie jsze  d e fe k ty  zm usza jące  za­

w o d n ik ó w  do  w y c o fa n ia  się  *  b ie ­
gu. O gó łem  .w yco fa ło  się k i lk u d z ie ­
s ię c iu  k o la rz y . N ie  p rz y g o to w a li 
n a le życ ie  sp rzę tu  i to  da ło  się im  
w e z n a k i w  d n iu  R a idu .

G o dz ina  10.43. Na P lac D z ie rż y ń ­
sk iego  p rz y b y w a  k o lu m n a  k o la rz y  
z d z ie ln ic y  S ta ró w k a . N a  poszcze­
g ó ln e  z e s p o ły ,, w y ró ż n ia ją c e  się ko - 
leżeńskośc ią , lic ze b n ośc ią  l  w y g lą ­
dem  cze ka ją  n a g ro d y . P ie rw szą  na­
g rod ę  — p u c h a r  z b rą z u  —■ o trz y m a ła  
d ru ż y n a  P K O , d ru g ą  — p u c h a r k r y ­
s z ta ło w y  — o trz y m a ła  d ru ż y n a  M in i ­
s te rs tw a  P ra c y  I O p ie k i S po łe czn e j, 
trz e c ia  nagToda — ra d io  — p rz y p a ­
d ła  w  u d z ia le  d ru ż y n ie  C e n tra ln e g o  
Z a rz ą d u  Z a o p a trz e n ia  P rz e m y s łu  
C hem icznego . N a g ro d y  in d y w id u a l­
ne — d w u ty g o d n io w y  b e z p ła tn y  po ­
b y t  na w czasach w ra z  z p rz e ja z d e m  
— o trz y m u ją  t r z e j p rz o d o w n ic y  p ra ­
c y : R yg  i  P ie tru s le w ic z  z  Z P M W  — 
3 K A M  i  K ra u z e  z D S P  — uczest­
n ic y  R a id u .

H . B R Z O Z O W S K Ą

Ponad 1.100 ra id o w c ó w  w  Ś ródm ieśc iu
J u ż  od 7 -e j ra no  p od  ś ro d k o w y m  . 

k a n d e la b re m  na P la c u  K o n s ty tu c j i  
p ra c o w a ła  k o m is ja  sę dz io w ska  i 
Z M P -o w s k ie g o  K o la rs k ie g o  R a id u  j 
P o k o ju  d z ie ln ic y  Ś ró d m ie śc ie . W ie ­
le- zg łoszeń  do R a id u  n a p ły w a ło  bo ­
w ie m  d o p ie ro  w  d n iu  s ta r tu .  K o m i­
s ja  dopuszcza ła  do  s ta r tu  w s z y s t­
k ic h . N a  p la c u  co ra z  w ię c e j k o la ­
r z y :  u b ra n i w  z e te m p o w s k ie  koszu ­
le , w  m u n d u ry  h a rc e rs k ie  z b ie ra ją  
s ię  na  m ie js c u  s ta r tu  u  w y lo tu  u l.  
Ś n ia d e c k ic h . W s z y s tk ie  ro w e ry  są 
u d e k o ro w a n e  b ia ły m i i  c z e rw o n y m i 
w s tą ż k a m i — nad  k ie ro w n ic a m i ło ­
począ  n ie b ie s k ie  c h o rą g ie w k i z n a ­
p is e m : „M ło d z ie ż o w y  R a id  P o k o ju “ . 
Z  ró ż n y c h  s tro n  n a p ły w a ją  na p la c  
z w a r te  g ru p y  k o la rz y . W y b ija  się 
w ś ró d  n ic h  g ru p a  m ło d y c h  z a w o d ­
n ik ó w  C W K S -u , u b ra n y c h  w  ró ż ­
n o b a rw n e  k o s z u lk i i  b ia łe  c z a p k i, 
o ra z  lic z n a  g ru p a  k o la rz y  n ow e g o  
z rzeszen ia  „ S ta r t “ .

W ś ró d  ra id o w c ó w  Ś ró d m ie śc ia  są 
b u d o w n ic z o w ie  m e tra , z a w o d n ic y  
z rzeszen ia  „ S ta r t “ , u c z n io w ie  szkó ł 
z a w o d o w y c h  i  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h .

„ A le  szosa n ie  d la  w s z y s tk ic h  b y ­
ła  ła tw a  — m ó w i d w u n a s to le tn i l i ­
czeń  s z k o ły  n r .  93 z  u l.  C z e rn ia -

k o w s k le i,  M ieszcza in . — Po ty c h  
„ k o c ic h  łb a c h “ , to  nas p o rzą d n ie  w y -

trz ę s ło , — a p o te m  z pow a żn ą  m in ą  
d o d a je  — n a w e t d e fe k ty  b y ły ,  k i l ­
k u  s ię  m u s ia ło  w y c o fa ć “ . #Jego r ó ­
w ie ś n ik , też  z te j sam ej k la s y  V Ib  
d o d a je : „ T a k ,  ja k  na p ra w d z iw y m  
W y ś c ig u  P o k o ju “ . Jest ic h  ze szko ­
ły  20. D o R a id u  z g ło s iło  ic h  szko lne  
k o ło  Z M P . Z  p rz e ję c ie m  w y p is u ją  
k a r tk i ,  c iesząc s ię  ju ż  z g ó ry  na  
z n a c z k i z w y ś c ig u .

K a żd a  d ru ż y n a  s k ła d a ją c a  s ię  *  
sześciu  osób, s ta ra ła  aię je c h a ć  ja k  
n a jró w n ie j.  P rze c ie ż  p u n k to w a n a  
b y ła  zespo łow a  jazda , je d n o l i t y  u -  
b ió r ,  d e k o ra c ja  ro w e ró w . N a jle p ie j 
w y p a d li z d z ie ln ic y  Ś ró d m ie śc ie , 
m ło d z i z a w o d n ic y  z C W K S  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  k o l. Je rzego  B ils k ie g o . 
W szyscy o n i b ra l i  u d z ia ł p o te m  w  
w y ś c ig u  k o la rs k im . N a g ro d z e n i zo­
s ta li ta k ż e  u b ra n i w  n ow e , c ie m n o ­
z ie lo n e  d re s y  » p o r to w c y  „ S ta r tu “ , 
u c z n io w ie  s z k o ły  T P D  22. u c z e n n i­
ce s z k ó ł H o ffm a n o w e j i  Z m ic h o w - 
s k ie j.

W  ra id z ie  k o la rs k im  s d z ie ln ic y  j 
Ś ró d m ie śc ie  w z ię ło  u d z ia ł ponad  j 
1.100 u c z e s tn ik ó w . Za w z o ro w ą  o r ­
g a n iz a c ję  R a id u  i  p os ta w ę  z a w o d n i­
k ó w , d z ie ln ic a  Ś ró d m ie ś c ie  dosta ła  
I I  nag ro d ę .

A . B Y S Z E W S K A

W  la ta c h  u b ie g ły c h  s p o r t k o la r ­
s k i w  w o j.  o ls z ty ń s k im  b y ł b a rd zo  
s łabo  ro z w in ię ty .  D o p ie ro  p ie rw s z y  
w y ś c ig  d o o ko ła  W a rm ii i  M a z u r 
p rz y c z y n ił się do  w ię k s z e j p ro p a ­
g a n d y  te j g a łę z i s p o r tu  na te re ­
nach  w o j o ls z ty ń s k ie g o . W id o m y m  
tego o b ra ze m  b y ł s ta r t  p on a d  6 t y ­
s ię cy  m ło d z ie ż y  w  Z e te m p o w s k ic h  
K o la rs k ic h  R a ld a c h  P o k o ju , ja k ie  
o d b y ły  się  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę .

W  p u n k c ie  d o c e lo w y m  w  g m in ie  
K o rsze  w  R ai dach  w z ię ło  u d z ia ł 
96 u c z e s tn ik ó w . N a jle p ie j pop isa ła  
się m ło d z ie ż  ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j T rz e c ia k , k tó ra  w y s ta w iła  
d w ie  d ru ż y n y  — m ę ską  i  żeńską 
z a jm u ją c  p ie rw s z e  m ie js c e . R ó w n ie ż  
d ob rze  w y s ta r to w a ła  m ło d z ie ż  z 
P G R  D rogosze , k tó ra  p rz e d  ty g o ­
d n ie m  z a ło ż y ła  ta m  k o ło  Z M ? ; 
w szyscy  c z ło n k o w ie  w z ię l i  u d z ia ł

w  R a ld a ch  u z y s k u ją c  p ie rw s z e  
m ie jsce . P o d o b n ie  t ra k to rz y ś c i z 
P O M  S ro k o w o  w szyscy  s ta n ę li do 
R a id ó w  P o k o ju .

W  p o w ie c ie  O s tród a  w  R a ld a ch
u c z e s tn ic z y ło  ponad  ty s ią c  m ło d z ie ­
ży , zw łaszcza  m asow o  u c z e s tn ic z y ła  
m ło d z ie ż  szko ln a . H a rc e rs k a  d ru ­
żyn a  k o la rs k a  z g ro m a d y  L iw a  Je­
ch a ła  w  m u n d u ra c h  h a rc e rs k ic h , na 
p ię k n ie  u d e k o ro w a n y c h  ro w e ra c h  z 
s y m b o lic z n y m i g o łą b k a m i p o k o ju .

P o z a k o ń cze n iu  R a id ó w  w e  w s z y ­
s tk ic h  p u n k ta c h  d o c e lo w y c h  w y ­
ró ż n ia ją c e  się  d ru ż y n y  z o s ta ły  n a ­
g rod zo n e  d y p lo m a m i, zaś w ie lu  ra i-  
d o w c ó w  o trz y m a ło  p ię k n e  n a g ro d y  
in d y w id u a ln e . W  g od z in ach  popo­
łu d n io w y c h  w  p u n k ta c h  d oc e lo w y c h  
o d b y ły  się  p ię k n e  p o k a z y  s p o rto ­
w e, z a b a w y  lu d o w e  p o łą czo ne  z 
w y s tę p a m i zespo łów  a rty s ty c z n y c h .

N . S O B C Z A K
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W  K ra k o w ie  3000...
P rzesz ło  3 ty s . m ło d z ie ż y  z g ło s iło  

s ię  do Z e te m p o w s k ic h  K o la rs k ic h  
R a id ó w  P o k o ju  w  K ra k o w ie , k tó re  
z a m ie n iły  się w  w ie lk ą  m a n ife s ta c ję  
p o k o jo w ą .

N a  p la c u  k o ło  H a l T a rg o w y c h  b y ł 
s ta r t  u c z e s tn ik ó w  z d z ie ln ic y  G rze ­
g ó rz k i.  Z  d z ie ln ic y  te j w  Rai dach 
w z ię ło  u d z ia ł p rzesz ło  96 d ru ż y n  
% z a k ła d ó w  p ra c y , s z k ó ł, w yższych  
u c ze ln i.

Z a p a ł i  e n tu z ja z m  p a n o w a ł ró w ­
n ie ż  w ś ró d  k o la rz y  i w id z ó w  P od ­
górza . P ie rw sza  na m e tę  p rz y je c h a ­
ła  d ru ż y n a  w o js k o w a  z o f ic e re m  
S ta n is ła w e m  G rz e g o ra k ie m  na czele. 
Zespó ł te n  to  p rz o d o w n ic y  w y s z k o ­
le n ia  b o jo w e g o  i p o lity c z n e g o  ja k  
k p r .  W e rn e r  P a w e ł i  k p r .  Prechor-

cz y k  E ugen iusz . Z a  n im i w pa d a  na 
m e tę  k o la rs k a  d ru ż y n a  h a rc e rs k a  w  
m u n d u rk a c h  ze s z k o ły  im . M a te jk i.  
J a k o  trz e c ia  p rz y je c h a ła  g ru p a  p rz o ­
d o w n ik ó w  K ra k o w s k ie g o  Z je d n o ­
czen ia  In s ta la c ji  P rz e m y s ło w y c h . 
W śró d  te) d ru ż y n y  je s t p rz o d o w n ik  
p ra c y  spaw7acz K a ro l C ygan  w y k o ­
n u ją c y  p rzesz ło  300 p ro c . n o rm y . 
F e lik s  K a s p rz y c k i ś lu s a rz  w y k o n u ­
ją c y  240 p roc . n o rm y .

P o  p o łu d n iu  o d b y ły  się m ło d z ie ż o ­
w e w y ś c ig i k o la rs k ie . P ie rw sze  m ie j­
sce, na  tra s ie  25 k m , na  ro w e rz e  tu ­
ry s ty c z n y m . z d o b y ł J e rz y  K w in ta  z 
Z a k ła d u  W y tw ó rc z e g o  P odzespo łów  
T e le k o m u n ik a c y jn y c h .

M IC H A Ł  S Z N A P K A

W  poniedzia łek 11 bm., po przekroczeniu mostu granicznego to Zgorzelcu, kolarze  
na tras ie  IX , a zarazem 1 etapu na teren ie Polski, prowadzącej ze Zgorzelca do W roclou 
Pow yżej zamieszczamy p ionow y p rze k ró j trasy IX  etapu, d ługości 180 km.

P o lska  C§!1 Is i  (0 :0 )
Mimo niepewnej pogody ok. 80 tys. widzów zgromadził na 

stadionie olimpijskim we Wrocławiu międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Czechosłowacja, który zakończy! się wyni­
kiem remisowym 1:1 (0:0). W 48 min. Czechosłowacy zdobyli 
prowadzenie ze strzału Simansky‘ego. W  80 min. wyrównującą 
bramkę strzelił Kohut.

M e ld u n k i z k ra ju
M e ld u n k i z r o le to  k r a ju  donoszą 

o  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k a c h , w  k tó ­
r y c h  o d b y ły  się ra id y . Deszcz 1 z i­
m n o  n ie  o d s tra s z y ły  Jednak m ło ­
dz ie ży , k tó ra  lic z n ie  s tanę ła  na s ta r­
c ie  te ł m a sow e j im p re z y . W  m ia s ­
ta ch  w o j.  s ta lin o g ro d z k ie s o  w  ra t-  
dach w z ię ło  u d z ia ł o k . 7 ty s ię c y  
osób. N a j l ic z n ie j  s ta n ę ła  na  s ta rc ie  
m ło d z ie ż  w  P szczyn ie  i  C h o rz o w ie . 
P od  w zględem , o rg a n iz a c y jn y m  w y ­
ró ż n iły  się ra id y  w  Z a b rz u .

W  w o j.  s zcze c iń sk im  w  ra ld a c h  
w z ię ło  u d z ia ł p o n a d  300 d ru ż y n . N a j­
l ic z n ie js z y m  u d z ia łe m  w y r ó ż n i ł  się 
p o w . S ta rg a rd  — 52 zespo ły . P onad  
5 ty s ię c y  u c z e s tn ik ó w  z g ro m a d z iły  
r a id y  w  w o j. b y d g o s k im . L ic z b ą  
d ru ż y n  w  B yd g o szczy  w y ró ż n iło  s ię  
ZS  .G w a rd ia  — 21 zespo łów . L ic z ­
n ie  re p re z e n to w a n e  b y ły  ró w n ie ż  
z e s p o ły  k o b ie t.

W  w o j.  lu b e ls k im  s ta r to w a ło  o k o -

to  8,5 ty s . k o la rz y . W  w o j.  k o s z a liń ­
s k im  w y ją tk o w o  z łe  w a ru n k i a tm o ­
s fe ry c z n e  (deszcz ze śn ie g iem ) u - 
n ie m o ż liw ity  p rz e p ro w a d z e n ie  ra i-  
ró w  w  w ię kszo śc i p o w ia tó w . W  p ię ­
c iu  p o w ia ta c h , w  k tó ry c h  o d b y ły  
się ra id y , s ta r to w a ło  o k o ło  BO d ru ­
żyn , z k tó r y c h  n a j l ic z n ie j  zaprezen ­
to w a ły  się z e sp o ły  w  p ow . W a łcz .

W w o j.  g d a ń s k im  o rg a n iz a c ja
ra id ó w  w y ró ż n i ł  się G dańsk , gdz ie  
s ta r to w a ło  p on a d  1300 osób. W  ca ­
ły m  w o je w ó d z tw ie  w e d łu g  n ie k o m ­
p le tn y c h  m e ld u n k ó w  u c z e s tn ic z y ło  
ogó łem  o k o ło  6 ty s ię c y  k o la rz y , w  
ty m  w ie le  k o b ie t.

W  ra ld a c h  na te re n ie  D o lnego  
Ś ląska  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  3 ty s ią ­
ce osób, p rz y  czym  w  w ie lu  p o w ia ­
ta ch  r a id y  n ie  o d b y ły  etę z p o w o .
du  g ru b e j p o k ry w y  śn ie ż n e j.

D a lsze  m e ld u n k i z p rz e b ie g u  ra t-  
d ó w  p o d a m y  w  n a jb liż s z y c h  n u m e ­
ra ch .

Czechosłowacy: Reiman, Sa- 
franek, P luskał. Novak, T rnka , 
Ipser, Lasków , Pazicky, Kacany 
(Hemele), Crha, S im ansky.

Polska: S zym kow iak (K la ­
czek), D urn iok, B arty la , Banisz, 
W ieczorek, B ieniek, Alszer, K ra- 
sówka (Anio ła), K ohu t, C ieślik, 
M ordarsk i.

Zawody rozpoczęto uroczystym  
pow itaniem  drużyn. Gości cze­
chosłowackich pow ita ł przewod­
niczący W K K F  W rocław  — 
Karst. W im ien iu  drużyny CSR 
przem ów ił k ie ro w n ik  ekipy 
M a ir, k tó ry  dzięku jąc za ser­
deczne przyjęcie sportowców 
czechosłowackich we W rocła­
w iu  zakończył przem ówienie 
wzniesieniem  ok rzykó w  na 
cześć Prezesa Rady M in is tró w  
Bolesława B ie ru ta  i  prezydenta 
R epub lik i Czechosławckiej A. 
Zapotocky'cgo.

Gorąco i  serdecznie pow ita ła  
sportowców b ra tn ie j Czechosło­
w ac ji w idow nia.

W  pierwszej połow ie meczu 
gra up ływ a na zm iennych ata­
kach obu drużyn. Czechosłowa­
cy są lepsi technicznie i gra ją  
lep ie j zespołowo, przewyższając 
ponadto Polaków  wzrostem. Ten 
ostatn i a tu t w yko rzys tu ją  z po­
wodzeniem goście, ponieważ Po­
lacy g ra ją  w  tym  okresie górą.

Po przerw ie  już  w  3 m inucie

szybki a tak praw ą stroną przy­
nosi Czechostowakom prowadze­
nie. N ieporozum ienie obrońców 
polskich w yko rzystu je  Simansky 
1 strzela bramkę.

Polacy n ie  peszą się u tra tą  
b ra m k i, przeprowadzają ener­
giczne ataki, zagrażając w ie lo ­
k ro tn ie  bram ce Reimana. W  63 
m in . szanse popraw ien ia  w y n i­
k u  ma K ohu t, jednak jego groź­
ny s trza ł b ron i doskonale Rei- 
man. G ra a taku  polskiego po-

wanego Szym kow iaka 
K łaczek, jednak  po k ilk u  ^  
tach S zym kow iak wraca e. 
w ro tem  na boisko. W  *yrn. .niaj4 
sie Czechosłowacy zrnl ¿ c a -  
środkowego napastnika 
n y ‘ego na Hemelę. ta k ^ *

W 80 m in . jeden wy-
po lsk ich  przynosi wreszcie ^ j a  
rów nu jącą bramkę. K obu 
p iękn ie  obronę gości i  4ący 
strzałem  zdobywa w yro«  • ,0j,rą 
pu nk t. W  ch w ilę  poterrj ^  
okazję do zm iany w yn ik ^  
A lszer, jednak strzela w 

Zawody p row adz ił o*
g lersk i Harangozo, ktÓry 
św iadczył po meczu, że '  p0. 
odpowiada przebiegow i Sr,v ,szeJ 
lacy przec iw staw ia li _

p raw ia  się z chw ilą , gdy w 71 i technice gości w ie lka  8111 j j a- 
m in. m iejsce K rasó w k i za jm uje  i  dobrą  kondycję . s ^ci:zia,4Vni9
A n ln J o  A f  «-1 lr- rirsl r- \r J ni«r>nn«<n>t<n ..r.«  __________.I f  ,A nio ła . A ta k  po lsk i przeprow a­
dza w ie le  składnych a k c ji i du-

rangozo w yróżn ia  w  - ,
po lsk ie j bram karza Szy‘n

żo strzela. W  73 m in . kon tuz jo - ka.

.vi»'

R e p r e z e n ta c ja  P o ls k i
na Mistrzostwa Europy w boksie usiał«®’

próg®8*

Z.vS'
Na wspólnym posiedzeniu i lekkopóiśrednia 

Rady Trenerów, Kolegium Sę- j  Lech 
dziów sekcji boksu G K K F  o- ! półśrednia —  Chychł* 
mówiono skład reprezentacji munt 
Polski na mistrzostwa Europy
w  Warszawie.

Przewodniczący G K K F  —  
Reczek zatwierdził następujący 
skład drużyny polskiej:

musza —  K ukier Henryk 
kogucia —  Stefaniuk Zenon 
piórkowa —  Kruża Józef 

lekka —  Antkiewicz Aleksy

lekkośrednia —1 Plc^r - 
s k i  Zbigniew . i\>\4

średnia —  F ió r k o w s » 1 

gn iew  »iftdeb8*
półciężka —  Grzelak J pół­
ciężka —  W ęgrzyniak

dan . dżwl®'
Rezerwowymi są i ) ,  -«wnl' 

dzki I Gościański. jo'
kiem drużyny wyznaczeń, 
stal Feliks Szlam.

V . W A V A  ■ m m W i m W V . V M V A W . W A  ̂ . V A W A W . W y ^

Mm propozycje chińsko-koreańskie

W yśc ig i k o la rs k ie  w  S to lic y  po zakończen iu  R a idów
W  W a rs z a w ie  na  P lacu  D z le rż y ń -  > 

s k i ego, po za k o ń c z e n iu  Z e te m  p o w - 
s k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju , | 
o d b y ł się s ta r t  h o n o ro w y  do  w y ś c i-  I 
g ó w  na  5, 10 ł  75 k m .

W y ś c ig  n a  75 k m  z g ro m a d z ił na  ! 
s ta rc ie  z a w o d n ik ó w  z ro w e ra m i | 
w y ś c ig o w y m i.  T ra sa  w y ś c ig u  p ro -  j 
w a d z iła  z W a rs z a w y  p rzez O ża ró w , | 
B ło n ie , Leszno , K a z u ń  i  M o d lin  j 
do  m e ty  n a  B ie la n a c h .

N a  ró w n e j a s fa lto w e j szosie k o ­
la rz e  ja d ą c y  na  cze le w y ś c ig u  n a ­
r z u c i l i  b a rd z o  s z y b k je  te m p o . P rz y  
s z y b k o ś c i d och o d zące j c h w ila m i do 
40 k m  na  g od z in ę  do p rz o d u  w y s k o ­
c z y ło  d w ó c h  z a w o d n ik ó w  C W K S -u . 
K u l r w l k  1 H o ro d y ń s k i.  Z d o b y li o n i

znaczną  p rzew a g ę , a u c ie czka  ro z ­
poczę ta  po  p rz e je c h a n iu  za le d w ie  
25 k m , n ie  zachęca ła  p ozo s ta łych  
z a w o d n ik ó w  do p ośc igu .

O s ta tn i o d c in e k  tra s y  p ro w a d z ił 
z n o w u  po g ła d k ie j  n a w ie rz c h n i szo­
sy. N a  20 k m  p rzed  m e tą  d ru g a  
g ru p a  z a a ta k o w a ła  w y p rz e d z a ją c ą  
ją  t r ó jk ę  i  w k ró tc e  p o łą c z y ła  się, 
z w ię k s z a ją c  Jednocześnie  szybkość.

P ro w a d z ą c y  w y ś c ig  K u la w ik  n ie
u trz y m a ł o d le g ło ś c i z d o b y te j na 
p o p rz e d n ic h  k i lo m e tra c h  i  n ie co  
o s ła b ł. U k o ń c z y ł o n  je d n a k  w y ś c ig  
ja k o  p ie rw s z y , a w  k i lk a  m in u t  
p ó ź n ie j m in ą ł l in ię  m e ty  d ru g i k o ­
la rz  C W K S -u  C uch , za k tó r y m  w

Jędnakow w m  czasie p rz y je c h a li K a - 
p la k  i  S zuta .

W y n ik i :  i .  K u la w ik  (C W K S ) — 
2:08,59, 2. C uch  (C W K S ) — 2:09,17, 
3—4. K a p ia k  i  S zu ta  — 2:09,32. i

W  ty m  czasie g d y  n a  o k rę ż n e j ! 
tra s ie  w a lc z y l i  z a w o d n ic y  n a  ro -  j 
w e ra c h  w y ś c ig o w y c h , na  u lic a c h  i 
W a rs z a w y  o d b y ły  się w y ś c ig i d la  
k o b ie t i  m ężczyzn  na ro w e ra c h  tu ­
ry s ty c z n y c h .

S pośród  32 k o b ie t s ta r tu ją c y c h  
na  d ys ta n s ie  5 k m  z w y c ię ż y ła  D m o ­
ch ow ska  p rz e d  Leszczyń ską  (ob ie  x 
C W K S -u ). W  w y ś c ig u  na dys ta n s ie  
10 k m  s ta r to w a ło  o k . 300 z a w o d ­
n ik ó w , z w y c ię ż y ł Jeżak p rz e d  K u * 
ra s z k ie w lc z e m . (w )

M im o  d o tk liw e g o  z im n a , m łod z ież  
Ż y ra rd o w a  s ta w iła  s ię  na tra s ie  
Z e te m p o w s k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  
P o k o ju .

S ta r t  do  R a id ó w  o d b y ł się na  j 
p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m  s ta d io n ie  ! 
, ,W łó k n ia rz a “ , w ś ró d  z ie le n i d rz e w . | 
Z e  śp ie w e m  i  z u śm ie ch e m  na | 
tw a rz y  raz po ra z  w y ru s z a ły  ze i 
S ta rtu  g ru p k i m ło d z ie ż y . B a rw n y  
k o ro w ó d  p rz e c ią g a ł u lic a m i Ż y r a r ­
d ow a . L u d z ie  s ta w a li na c h o d n i­
k a c h  I  g łośno  b i l i  b ra w a . C ie s z y li

W  Ż y ra rd o w ie  słaba o rgan izac ja
się, w id z ą c  sw e c ó rk i 1 s y n ó w , k tó ­
rz y  ra d o śn ie  u ś m ie c h n ię c i p o z d ra ­
w ia l i  w s z y s tk ic h  — z n a jo m y c h  1 
n ie z n a jo m y c h . w s z y s tk im  obse r­
w u ją c y m  R a id , ra d o ś n ie j się  ro b i­
ło , g d y  p a t r z y l i  na  tę  szczęś liw ą  
m ło d z ie ż .

O to  na m e tę  w je żd ża  g ru p a  m ło ­
d z ie ży  z T e c h n ik u m  B u d o w la n e g o . 
K ie ro w n ic z k ą  g ra p y  Jest K u c h ta  
Teresa  z k la s y  Ie , m io d a , 14 -le tn ia  
z e te m p ó w k a . Jest z a pa lo ną  m iło ­

ś n iczką  k o la rs tw a : w  k o le  Z M P  
p e łn i o d p o w ie d z ia ln e  fu n k c je  s k a rb ­
n ic z k i.

„ L u d z ie  b y l i  ta c y  u ś m ie c h n ię c i, 
g d y  p a t r z y l i  na  nas — o p o w ia d a  
k o l. Te resa. — N a  tra s ie  ś p ie w a ły ­
ś m y  1 w ca le  n ie  c z u je m y  s ię  zm ę­
czone. J a k  p rz y je d z ie m y  do d om u , 
to  b ę d z ie m y  m ia ły  w ie le  do o p o ­
w ia d a n ia  n aszym  ro d z ic o m ".

„ A le  za p o m n ia ła ś  dodać — w t r ą ­
cą Jej k o le ż a n k a  B o g us ia  K o ła ­
k o w s k a  ~  że d la te g o  je s te ś m y  n ie

Jak wiadom o, przez pewien
czas rozm owy rozejm owe w  
Panmundżon b y ły  ca łkow ic ie  za­
hamowane z w in y  delegacji 
am erykańskie j, k tó ra  zgłosiła 
nieuzasadnione żądanie, aby ci 
jeńcy, k tó rzy  nie zostaną na­
tychm iast po zawieszeniu broni 
z różnych względów rep a trio w a ­
n i, pozostali w  obozach na tere­
nie K ore i Po łudn iow e j, a nie, 
ja k  to  proponowała w  dn iu  26 
k w ie tn ia  strona ludowa, zostali 
przew iezieni na teren k ra ju  neu­
tralnego.

W  dn iu  7 m aja  szef delegacji 
koreańsko - ch ińsk ie j w  Pan­
mundżon, generał Nam Ir, 
przedstaw ił stron ie  am erykań­
sk ie j nowe propozycje, dotyczą­
ce rozw iązania spraw y jeńców 
w ojennych. Propozycje te w y ra ­
żają zgodę na pozostawienie n ie- 
repatriow anych jeńców  na tym  
terenie, na k tó rym  przebyw ają 
obecnie z tym  jednak, że opiekę 
nad n im i prze jm ie  specjalna ko­
m is ja  repa triacy jna , składająca 
się z p rzedstaw ic ie li następu ją­
cych neu tra lnych  k ra jó w : Pol­
ski, Czechosłowacji, S zw a jcarii, 
Szwecji i  In d ii. K ra je  te prześlą 
na teren K ore i P ołudniow e j 
swoje kon tyngenty wojskow e, 
k tó re  prze jm ą opiekę nad obo­
zami tak, że żandarm eria ame­
rykańska i lisynm anow ska, p i l­
nująca obecnie jeńców  ludo­
w ych, nie będzie m ia ła  do nich 
żadnego dostępu. W  tych w a­
runkach  dopiero jeńcy będą mo­
g li podjąć dobrow oln ie  decyzję 
pow rotu do swych k ra jów .

G enerał Nam Ir , przedkłada­
jąc swą propozycję podkreś lił z 
całym  naciskiem , że nadal uw a­
ża propozycje ludow a *  dn ia

28 kw ie tn ia , dotyczące sprawy 
re p a tr ia c ji jeńców, za s łusznie j­
sze. Jednakże, dla usunięcia o- 
s ta tn ie j przeszkody na drodze do 
zawarcia zawieszenia broni, 
zgodnie at w o lą  i in teresam i 
w szystkich narodów, k tó re  do­
m agają się położenia kresu w o j­
nie w  Kore i, strona ludowa w y ­
sunęła swoje nowe propozycje.

Jak dalece stanow isko delega­
c ji ludow ej odpowiada potężnej 
w o li pokoju wszystkich naro­
dów św iata, w idać choćby z gło­
sów burżuazyjne j prasy k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych. Prasa 
ta od wielu dni w  niezwykle 
ostry sposób krytykuje sta­
nowisko delegacji amerykań­
skiej, uniemożliwiające szyb­
kie zawieszenie broni w Ko­
rei. T ak  np. dz ienn ik b ry ty js k i 
„B irm in g h a m  Post" pisał, że 
„n ieog lędny język  i  stanowisko  
negocjatorów  strony N Z  w yda je  
się być najuńększą groźbą dla  
osiągnięcia roze jrnu w  K o re i", 
podczas gdy dyp lom atyczny ko­
respondent dziennika „M anche­
ster G ua rd ian “  dodaje, że „g e ­
nera ł H a rrison  daje zadz iw ia ją ­
cy p rzyk ład , ja k  n ie  należy p ro ­
wadzić rokow ań roze jm ow ych".

A  oto co p isa ł korespondent 
o fic ja ln e j agencji francusk ie j 
A F P  na tem at am erykańskiego 
stanow iska w  rokow aniach: „W  
T okio  zastanaw ia ją  się, czy 
sprzeciw  generała H arrisona  
(wobec ludow e j p ropozyc ji prze­
w iez ien ia  jeńców  do k ra ju  neu­
tra lnego — red.) nie oznacza, że 
jest on przekonany, że jeńcy z 
chw ilą , gdyby zna leźli się na 
te ry to r iu m  neu tra lnym , w yp o ­
w iedz ie liby  się za pow ro tem  do

domów". T ak  w ięc naw et rzą­
dowa agencja francuska dema­
skuje p raw dz iw e cele dowódz­
tw a  am erykańskiego wobec je ń ­
ców.

Nacisk kan ad y jsk ie j op in ii 
publiczne j b y ł ta k  s ilny , że w  
dn iu  3 bm. m in is te r spraw  za­
granicznych Kanady, Pearson, 
b y ł zmuszony oświadczyć, że 
„K anada jest przeciw na zerw a­
n iu  negocjac ji w  spraw ie zaioie- 
szenia b ro n i". M us ia ł on ró w ­
nież przyznać, że „propozycje

Chińczyków i Koreańczyków
znacznie zm nie jszy ły  przepaść, 
dzielącą dotychczas stanowiska  
stron przeciw nych".

Nowe propozycje ludowe, w y ­
rażające p raw dziw ą i  głęboką 
wolę poko ju  narodu koreańskie­
go i chińskiego, zostały z rado­
ścią pow itane przez narody ca­
łego św iata, k tó re  w idzą w  nich 
m ożliwość zakończenia k rw a ­
w e j w o jn y  w  K ore i, rozpętanej 
przez am erykańskich im p e ria li­
stów.

Karykatura wyborów
W yobraźm y sobie ta k i -obra­

zek:
W  obszernym pokoju, k tó ry , 

ja k  w yn ika  z napisu 1 stojącej 
u rny, jest lokalem  wyborczym , 
zna jdu je  się francusk i rezydent 
generalny w  Tunisie , de Hautec- 
locque. Pyta on stojącego na 
baczność żołnierza francuskiego: 
„Gdzie, do diabła, są w yborcy?" 
„W  w ięz ie n iu “  —  odpowiada za­
pytany.

Taką w łaśnie ka ryka tu rą
scharakteryzow ał burżuazy jny 
dz ienn ik  francusk i „w y b o ry "  do 
rad m ie jsk ich , k tó re  odbyły  się 
w  dn iu  3 bm. na teren ie T u n i­
su. Is to tn ie , „w y b o ry "  te by ły  
jedną w ie lk ą  ka ry k a tu rą  w yb o r­
czą. I  jakże nie m ia ły  n ią  być 
w  k ra ju , k tó ry  od k ilkuna s tu  
m iesięcy zna jdu je  się pod nie­
słychanym  w o jskow o - p o lic y j­
nym  terrorem , w  k ra ju , którego 
cała ludność bierze udzia ł w  
zdecydowanej walce przeciwko 
francusk im  okupantom , od dzie­
s ią tków  la t g rab iącym  i  w y z y ­
sku jącym  lud.

Oto k ilk a  danych, k tó re  lep ie j
niż słowa scharakteryzu ją  owe, 
za przeproszeniem, „w y b o ry ",

W edług danych o fic ja lnych , w  
„wyborach“ wzięło udział jedy­
nie 8,8 procent wyborców —  Tu- 
nezy,jeżyków. Jednakże nawet 
ta niezwykle niska liczba jest 
fałszywa, bowiem, jak  donosi 
prasa francuska, w rzeczywisto­
ści w  wyborach wzięło udział je­
dynie 1,5 procent uprawnionych 
do glosowania Tunezyjczyków. 
W  samym mieście Tunisie na 36 
tysięcy uprawnionych do gloso­
wania, w  lokalach wyborczych 
stawiło się dokładnie«. 51Z osób, 
w  tym 124 wojskowych, specjal­
nie w  tym celu przywiezionych 
do miasta.

A  oto, jak im  niesłychanym  
„poparc iem " w yborców  cieszą 
się „w y b ra n i"  radn i m ie jscy. W  
X I I  sektorze wyborczym m iasta 
Tun isu  do lo ka lu  wyborczego 
s taw iła  się „o lb rzym ia " liczba 
„aż" 9 w yborców ! A  1 tym  ra ­
zem nie obeszło się bez „cudów  
nad u rną". Owych dziewięciu 
wyborców jakimś . „dziwnym“ 
sposobem złożyło... 32 głosy, któ­
re pozwoliły na szczęśliwe „wy­
branie“ radnego miejskiego, o- 
czywlście kandydata  koloniall- 
stów francuskich.

Francuska prasa burżu ^  
jest w yraźn ie  zmieszana t tr  
m asowym  protestem nar0 ,aj„eJ 
niskiego przeciwko „„¡«¡(O. 
po lityce rządu francU' się ^  
protestem w yraża jący81 - 
m asowym  zbo jko tow aniu » p y  
borczej" im prezy. Dzienn ".¡¡i- 
ris Presse" proponuje u.n>1{t;Ujai  
nien ie w yborów , p t° le. „  j;» 
„lepsze ich zorganizował' v8'  
parę miesięcy. „Z o rg8 Ązeą\* 
n ie", tzn. na przeprowa 
ich pod jeszcze więłcsKyrn ^ .y  
rem. Inne  dz ienn ik i uslW ' 
tłum aczyć w y n ik  w ' ’ _ ¡.¿yC' 
„wschodnią apatią ", Przf.,,J  P*
metodą staw ian ia  sPJn.,1j  w’T  
g łow ie, tw ierdzą, że u(tz ■ 
borców  „b y ł i tak  s£0S. iejjZ8 
w yso k i!“ . Jednak P°vvaZ^bUjąc 
pisma burżuazyjne, nie P* jg 
stanąć na głow ie, przyzn 
jest to jeszcze jedna kię® ‘ j rf, ir  
naw idzonej przez narony ej, 
cuskie j p o lity k i ^ 0„ o«i 9
D zienn ik  „M onde" donos ^  
strachu, k tó ry  ogarnął z 'cjrc!> 
narodu tuniskiego. wchot ■ ^ r0-
w  skład m arionetkowego, u><,
wanego przez B a k u s z a  ’■
Noszą się on i podobno * Gę d° 
rem  zbiorowego podania 
d ym is ji, w ięce j o b a w ia j cU- 
gn iew u ludu, an iże li 
zów...

Do w a lk i przeciwko fra ” 8i f  
sk im  ko lon izatorom  sta < ,^1
naród tun isk i. W alka _ ^  
trudna , jednakże odnoś* 
n ie j coraz to nowe  ̂su vc 
gw arancją , że zwycięstw  jo 
ności jest ju ż  niedsleik 
zbliża się dzień, w  k tó r j m y 
tun isk i zrzuci z siebie kiI


